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Armf a rasa Mulugety 

n a n o w y c h p o z y c j a c n , 
WIELKIE U P A Ł Y NA FRONCIE POŁUDNIOWYJ%. 

ŚNIEŻYCA N A D DAŁT1TKIEH* 

Paryż 24,2. Po kilku dniach niezwykle 
krwawych walk na Amba Aradam, Abisyń 
czycy zrezygnowali ze stawiania oporu w 
strefach pośrednich pomiędzy tym komplek 
sem górskim a Amba Aladżi, dokąd pośpie 
fcznie się wycofali, ścigani jedynie przez 
włoskie lotnictwo. 

Trudno jeszcze osądzić, czy odwrót ten 
byt ucieczką, czy też celowem oderwa
niem się od potężnego nieprzyjaciela, z za 
miarem stawienia mu czoła na nowych ko 
rzystnych stanowiskach. 

Zc studjum terenu na podstawie mapy 
Wynikałoby, że istniała możliwość zorgani
zowania choćby przejściowego oporu po
między kompleksami górskiemi Garadżam, 
Cutba Hairat 1 Fingalet, a w szczególności 
nad rzeką Mai Meszicz, która, płynąc ze 
Wschodu na zachód, oddziela te dwa osta 
tnie od rozciągającej się na północy doliny 
Buia. Oba powyższe kompleksy górskie 
tworzą jakby północne stoki 

olbrzynfiego masywu Amba Aladżi. 
Garadżam, leżący nieco na północtiy 
Wschód w stosunku do Gutba Hairat, zo
stał już jakoby zajęty przez Włochów, na
tomiast do obecnej chwili brak wiadomo
ści o przekroczeniu przez Włochów rzeki 
Mai Meszicz, względnie jej przedłużenia— 
Zamrą. 

jednocześnie z pogłoskami o rzekomem 
zajęciu przez Włochów szczytów Garadża 
lnu, nadeszły urzędowe wiadomości o zaję 

ciu całej dojny Buia, ale narazić nie sły
chać o przekroczeniu Mai Meszicz. Możli-
1 we, że będą o tem mówiły telegramy, które 
nadejdą w ciągu nocy. Zobaczymy więc, 
czy Abisyńczycy i tę, stosunkowo niezłą li 
nję obronną oddadzą bez walki, skierowu 
jąc całą uwagę na Amba Aladżi (wysoko
ści 3,411 m.). dokąd ze wszystkich stron 
podążają posiłki. 

O sytuacji w Tembłenie, gdzie pozosta
li ze swojemi armjami ras Kassa i ras Se-
jum, brak dokładniejszych wiadomości. Nie 
ulega wątpliwoSci, że znaleźli się ani w 
dość trudnem położeniu ze względu na na 
cisk włoskiego korpusu tubylczego od pół 
nocy (cieśnina Abaro), od północnego za
chodu (2-gi korpus włoski z cieśniny Ua 
rieu) oraz od południowego wschodu z do 
liny Gabatu na Abbi Addi. 

Z frontu południowego donoszą o dal
szym nacisku wojsk rasa Nasibu w kierun 
ku na Gorahei. Podobno Włosi spotkają się 
tu z trudnościami, wynikającemi z wielkich 
upałów, które w obecnym czasie wzrasta 
ją z każdym dniem, co ma jakoby 

potrwać aż do kwietnia. 
Na zachodnim odcf iku tego frontu zano 

towano jedynie intensywną działalność 
bombardującą ze strony włoskiego lotni
ctwa. Nadeszły również wiadomości ze 
źródeł angielskich, jakoby oddziały włos
kie, wysunięte na pójnoc od Negelli, zosta 
ły wycofane na południe, bliżej ku temu 

miastu, ze względu na trudności zaopatrzę 
niowe. 

POSIŁKI DLA RASA MULUGETY. 
Londyn, 24,2 Z Addis Abeby donoszą, 

że wedle raportu rasa Mulugety armja je 
go zakończyła już manewr strategiczny i 
zajęła przewidziane pozycje obronne na 
wyżynach ciągnących się na południe od 
Makalle i na wschód od Antalo. 

Wojska rasa Mulugety otrzymały zna
czne posiłki od armji danakilskiej i kończą 
już budowę górskich pozycyj obronnych. 
Także armja rasa Desty została wzmocnio 
na. 

W sobotę odjechało do prowincji Bali 
' na froncie południowym 5 tysięcy żołnierzy 
! abisyńskich, wyposażonych w nowoczes
ne środki wojenne, oraz działa przeciwlo
tnicze I przecłwczołgowe. 

Premjer Azana- prezydent Company s 
Czy zostanie przywrócony statut kataloński? 

Madryt, H~ 2« — Choć po rozmowie 
t premjerem Azana Companys oświad 
czył, Iz rozmowa ograniczyła sie do 
•Wymiany poglądów, istnieją przypusz 
czenia, że omawiano przy tem spotka 
niu sprawę całkowitego przywrócenia 
Statutu katalońskiego. Jak wiadomo, w 
nastepstwio ruchu rewolucyjnego w paź 
dzlerniku 1934 kortezy uchwaliły usta 
We, zawieszająca moc obowiązująca sta 
tufu. Następnie jednak- „Generalidad"' 
kataiońska uzyskała prawo kontroli nad 
hiektóremi urzędami. Companys jednak 
£t domagać się ma. aby ustawa uchwało 
na w roku 1935 przez kortezy była mo 
żllwie jaknajprędzej anulownaa. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że Companys i 
Azana odbędą dziś w te] sprawie no 
Wą naradę-

CZYSTKA W URZĘDACH. 
Paryż, 24. 2. — Donoszą z Madrytu, 

źe w wielu miejscowościach Hiszpanii, 
ludność nie czekając na oełoszene dekre 
tu nowego rządu, samowolnie w y pusz 
fcza z więzień wszystkich więźniów po 
litycznych. Zwłaszcza w Katalonii zjawi 
sko to przybrało masowy charakter-

W Barcelonie 120 więźniów uwolnio 
hych przez ludność* rzuciło sie na na 
ćzclnika więzienia, którego pobili tak 

ciężko, że musiano eo odwieźć do szpi 
tala-

„Czystka" w poszczególnych urzę 
dach już się rozpoczęta. Na kolejach w y 
dalono bez wypowiedzenia wszystkich 
podejrzanych o sprzyjanie tendencjom 
pawlcowym, a zarazem poczęto pirzyl 
mować spowrotem funkclonarjuszów. 
wydalonych przez rząd Lerrou^a za 
udział w strajku generalnym podczas 
ostatniej rewolty. 

BÓJKI POLITYCZNE 

Madryt 24,2. W miasteczku Puabla del 
Rio pewien faszysta dał kilak strzałów re
wolwerowych do grupy swych przeciwni
ków politycznych. 

W miasteczku San Juan doszło do bójki 
w czasie dyskusji politycznej. Jeden z ucze 
stników bójki zabity został uderzeniem szty 
letu. 

OLBRZYMIA MANIFESTACJA 

Madryt 24,2. Ministerstwo Spraw we
wnętrznych ogłasza, źe w całej Hiszpanji 
odbyły się manifestacje spowodu utworze 
nia rządu Azany i udzielenia amnestji. 
Chociaż w manifestacjach tych brały u-
dział olbrzymie tłumy, do żadnych incy
dentów nie doszło. 

Nad Bałtykiem przez kfflra dni acaSała śnie życa, która pokryta ziemię na kilka metrów 

Prezydjum m . Piotrkowa zatwierdzone na lat 10 mm 

Rozwiązanie rady miejskiej w Zgierzu. 
H«Ł Seiera otrzyma oficjalne zawiadomienie w o. twołaio. 

ŁóDZ 24 lutego Jak nas informują w BO 
bo tę wlecioratn władze nadzorcze zatwier
dziły ostatecznie skład prezydjum samorzą
du m. Piotrkowa z prezydentem Fiszerem 
na czete na lat 10. W dniu dzisiejszym U-
rzad Wojewódzki w Łodzi wysłała do Piotr 
kówa urzędowe zawiadomienie o zatwier
dzeniu. W ten więc sposób odpadła możli
wość wyznaczenia z nominacji tymczasowe 
go prezydenta miasta. 

Jest natomiast chodzi o losy samorządu 

zgierskiego, gdzie rada miejska, nie posiada 
jąca większości! nłe jest w stanie wyłonić 

spośród siebie prezydjum zarządu miej
skiego, to Jak się dowiadujemy w ostatniej 

chwili rada mtejska zostanie rozwiązana. 
Oficjalne zawiadomienie o rozwiązaniu ra
dy miejskiej Zgierz otrzjl.na w potowi* bie 
żącego tygodnia. 

SKĄPY PROGRAM 
wyc ieczek morskich w r. 1936. 

Warszawa. 24- 2. — Na rok 1936 pro się bardzo skromnie. Są tu specjalne rei 
gram wyc ieczek morskich przedstawia 

Demonstracje bezrobotnych w Mysłowicach 
Okrzyki przed ratuszem. 

KATOWICE 24.2. Doszło w Mysłowi
cach do burzliwej demonstracji miejsco
wych bezrobotnych. Około godz. lo-ej przy 
było do gmachu Magistratu około 200 bez 
robotnych, którzy wyłonili delegację I wy
słali ją do burmistrza miasta dr. Karczew. 

skiego, żądając wypłacenia 
nadzwyczajnego zasiłku 

oraz prosząc o przydział węgla. 
Kiedy prośbie bezrobotnych odmówiono, 

d wszczęH wielki hałas, wobec czego Inter 
wenjo- ać musiał silniejszy oddział policji. 

JEDEN Z NICH KONA %f SZPITALU* 

Wielk ie śniegi w Ameryce. 

Łódź, 24 lutego. — Ubiegłej nocy, około 
godz. 12, na drodze bocznej pod Aleksandro 
wem przejeżdżający woźnice znal. leżących 
w śniegu dwóch mężczyzn. Jeden z nich miał 
szeroką ranę brzucha, z której wypływały je 
lita, a drugi kilka ran głowy. Woźnice poło
żyli obu na wozy i przewieźli do Aleksandro
wa, gdzie zaalarmowali miejscowy posteru
nek policyjny. 

Okazali się nimi 31-letni Józef I 25-letnl 
Kazimierz Stachowie, zamieszkali w pobli
skiej wsi Jedlice, gminy Brużyca - Wielka, 
powiatu łódzkiego. Lekarz polecił Józefa Sta
cha, który miał rozpruty brzuch, przewieźć 
do szpitala w Łodzi, zaś lżej poranionego 
Kazimierza Stacha, pozostawiono na miejscu. 

Józef Stach, przebywający w szpitalu im. 
Poznańskich w Łodzi, jest dotąd nieprzytom
ny. Stan jego jest beznadziejny. 

Kazimierz Stach zeznał, źe gdy obaj wra
cali z Aleksandrowa do domu zostali znienac
ka napadnięci przez kilku osobników, którzy 
pokłuli ich nożami. 

Dochodzenie prowadzi policja. 

f 

Dwie lokomotywy, z rtuganfl odśnleinemi oczyszczają tory kolejowe z olbrzymie!? 
zwfców 'śnieżnych, których wysokość widać po słupoch telegraficznych zakopanych 

Oktńal całkowicie POd miastem Jackson w stanie Wiscoflsin^ jsca zamieszkania. Przy zatrzymanym znale-J cis do dyspozycji władz sądowych. 

w p a d ł w r ę c e p o l i c f i . 

Łódź, 24 lutego. — Wczoraj około godzi
ny 12 w nocy wywiadowcy łódzkiego Wy
działu Śledczego zatrzymali na peryferjach 
miasta jakiegoś podejrzanego osobnika, któ
rego doprowadzono do najbliższego komisa-
rjatu policji. 

W toku dochodzenia zatrzymanym okazał 
się niebezpieczny i dawno poszukiwany przez 
policję catego kraju, zawodowy włamywacz 
mieszkaniowy Szaja Fuks, bez stzlcgo miej 

ziono cały arsenał narzędzi złodziejskich, słu 
żących do włamań. 

Szaję Fuksa, który ma na sumieniu szereg 
poważnych przestępstw, dokonanych nietylko 
w Łodzi, ale w innych miastach, m. in. w sto
licy osadzono w więzieniu do dyspozycji sę
dziego śledczego. 

Przykra p r z y g o d a 
— p a r y m a ł ż e ń s k i e j . 

Łódź, 24 lutego. _ Wczoraj •około g. 11 
wieczorem przy zbiegu ulic Wólczańskiej i 
Fijałkowskiej rozegrała się niecodzienna a-
waniura. 

j i icą Wólczańską szli w kierunku domu 
małżonkowie Tarneccy, zamieszkali przy ul. 
Fijałkowskiej 28. Z przeciwnej strony p. Tar 
neckich szli dwaj pijani osobnicy. 

W chwili mijania małżeństwa jednego z 
pijanych mężczyzn chwyciły torsje, wskutek 
czego zabrudził płaszcz p. Tarneckiej. Tar-
necki pod adresem pijaków wypowiedzią? 
ostro kilka słów, co przyjęło nieoczekiwany 
obrót. W odpowiedzi jeden z pijaków wycią
gnął rewolwer i oddał w kierunku Tarneckie-
go kilka strzałów. Tarnecki ugodzony kulą w 
piersi, a drugą w twarz — upadł na ziemię. 

Awanturnicy rzucili się do ucieczki, lecz 
zostali przez przechodniów zatrzymani i roz
brojeni. 

Rannego Tarneckiego przewieziono w sta
nie groźnym do szpitala okręgowego Ubezpie 
czalni Społecznej przy ul. Zagajnikowej. 

Sprawcami krwawego zajścia okazali się: 
Zygmunt Wnukiewicz, zamieszkały przy ul. 
Milej 1 i Stanisław Olasik, zamieszkały przy 
ul. Zagajnikowej 59- Osadzono ich w aresz

ty wycieczkowe przeznaczone dla pu 
bliczności polskiej, gdyż poza niemi 
urządzane będą również wycieczki dla 
klienteli ' amerykańskiej (pierwsza iuż 
się odbyła i cieszyła się dużem powodze 
niem I frekwencja). Mówiąc więc tylko 
o wycieczkach d'a obywateli polskich 
na rok b- przewidziano na sezon letni tyl 
ko 7 „wypraw" z Gdyni, przeważnie 
krótkich. 

1) „ W morze" (bez zatrzymywania się w 
obcych portach) — od 13 do 15 czerwca; 
2) Rotterdam — Londyn — od 12 do 20 
lipca; 3) FJordy Norwegii, Bergen, Oslo — 
od 19 do 30 lipca; 4) Ryga — Tallin — Hel 
slnkl — Sztokholm — od 2 do 8 sierpnia; 
5) Kopenhaga — od 15 do 18 sierpnia; 6) 
Sztokholm — od 20 do 23 sierpnia; 1) „ W 
morze" — 3 1 4 października. Wszystkie fet 
nie wycieczki, raziin wzięte trwać będą za 
ledwie 30 klika dni. Jest to bardzo niedużo. 

W powt/źszdn zestawieniu nie uwzgfę--
dnłono wycieczki Inauguracyjnej na M-S 
„Batory" w okresie 21 kwietnia — 10 majo 
na trasie Triest — Dubroynlk — Barcelona 
— Casablanca — Lizbona — Londyn — 
Gdynia. 

Straszna śmierć piłkarzy 
Samochód w p a d ł na d r z e w o . 

PARYŻ 24.2. Na szosie pod Libourne 
(cep. Girondc) samochód wiozący druiynę 
f i i k i nożnej wpadł na drzewo. Dwaj piłka
rze ponieśli śmierć, dwaj inni są ciężko'ran 
r i , wszyscy pozostali odnieśli lekkie obra 
żenią. 

Wielki wyścig sanek 
z a p r z ę ż o n y c h w p s y . 

ORENBURG 24.2. Zakończył się iu wiel
ki wyścig na sankach, zaprzężonych w psy. 
Zwycięski zaprzęg owczarków niemieckich 
ptzebył w J3 dni przestrzeń 1250 km. 

A A 
TŁTTJ; 

Dolar 5.22 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.23 w płaceniu 5.22, dolar złoty w żą
daniu 9.00, w płaceniu 8.95 funt angielski 
żądaniu 26.20, w płaceniu 26.15, rubel zlo
ty w żądaniu 4.85, w płaceniu 4.80, marka 
niemiecka w żądaniu 1.50, w płaceniu 1-49 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00. Banl< 
Polski kupował dolary 0 0 5.22, funty an 

gielskje po zl. 26.05. 
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Między niebem a wodą. 
R O Z P A C Z L I W A czm C Z U L L G O A Ę Ż A . 

WARSZAWA, 24. 2. — Wczoraj w połu
dnie na moście Poniatowskiego rozegrała się 
niesamowita walka z samobójcą. 

Niejaki Dawid Gutcrman, jadąc przez 
most Ks Poniatowskiego samochodem zau
ważył na środku mostu przy poręczy jakie
goś mężczyznę, który wyjął z kieszeni ubra
nia portfel z dokumentami l położył go na 
chodniku, poczem 

przesadził barjerę. 
Outerman zeskoczył z wozu i przytrzymał 

samobójcę za ręce przez pręty barjery. Z po
mocą nadbiegt szofer samochodu i, posiłkując 

się grubym sznurkiem zdołał przywiązać ręce 
desperata do barjery. 

Przy pomory przechodniów niedoszłego sa 
mobójcę. wciągnięto na most. 

Przejeżdżający tramwajem policjant zao
piekował się nieszczęśliwym, przewożąc go 
do komisarjaru Okazało się, iż jest to 28-
letni Marjan Wikpold (Grochowska 78), 

właściciel składu węgla. 
Wikpold oświadczył, iż zamierzał popełnić 

samobójstwo z rozpaczy, ponieważ żona je 
go jest chora na płuca, on zaś nie posiada 
pieniędzy na umieszczenie jej w szpitalu. 

Krwiożerczy kuzynek. 
Z toporkiem n a kobietę." 

ŁÓDŹ 24 lutego. W dniu wczorajszym, 
w godzinach wieczornych, dom przy ulicy 

szpitala miejskiego w Radogoszczu. 
Sprawca poranienia kuzynki— Teodor 

Pancernej 22 w Radogoszczu, stał się tere' Białobrzeski został zatrzymany przez poił 

K i n o - t e a t r 

METRO 
D z i ś po r a s o s t a t n i I Wszyscy muszą obejrzeć K i n o - t e a t r 

P r z e j a z d 2. 

MANEWRY MIŁOSNE 
NASZE SŁONECZKO" 

Od jntra: 

SHIRLEY 1ENPLE 
•w filmie 

fiDRIfi 
G ł ó w n a 1 . 

S z ó s t a 
konkursu z nagrodami 

s e r i a 
za uważne czytanie 

K o n k u r s polega na zebraniu 
7 wycinków słów z kolejnemi numerami w 
ciągu tygodnia. Słowa te ukryte w tekście 
4-ej strony utworzą zdanie, i uczestnicy 
konkursu nadsyłać będą rozwiązanie w for 
tnie tego zdania składającego się z 7 słów. 

Dla uczestników konkursu redakcja 

przeznacza 11 nagród pieniężnych 1 nagro 
da 25 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 
3-cia nagroda 15 złotych i 8 nagród po 5 
złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
, Echa" drugie słowo z cyfrą „2* w tek
ście na str mie 4 cj (a nie tylko w „Kra-
teczkach"). 

nem krwawej awantury rodzinnej. W mie 
srkaniu niejakich Konopków odbywała się 
suta libacja, w której wzięło udział kilkana 
ście osób, przeważnie z rodziny właścicie 
li mieszkania. Około godziny 11 wieczór je 
den z krewnych Konopków niejaki Teodor 
Białobrzeski, zamieszkały poza Łodzią pa
łając nienawiścią do córki gospodarzy — 
25-letniej Zofji pochwycił toporek i zadał 
Konopkównie 

3 razy w głowę. 
Gdy dziewczyna zalewając się krwią upa 
ciła na ziemię Białobrzeski usiłował zbiec. 
Zatrzymano go jednak. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia rtmmkowego stwler 
dził na głowie Zofji Konopkówny trzy głę 
bokie rany, które spowodowały uszkodze
nie czaszki. Po udzieleniu pierwszej pomo
cy Konopkówna przewieziona została do 

„ZAPOMNIANY CZŁOWIEK" v 

w Grand - Kinie. 
W Ulmie tym świetnie wyreżyserowanym 

przez Ryszarda Bolestawskiego, który umiał 
wydobyć nowe pierwiastki emocjonalne j da{ 
widzom niespotykane dotychczas dreszcze i 
w/ruszenia, dwie wspaniałe kreacje stwarza
l i Wallace Beery i lackie Cooper. 

Jest to film z życia cyrku — pełen jedno
cześnie reminiscencyj z kilku wielkich filmów 
psychologicznych, wyswietlanysh przed laty. 
Najbliższym jego pierwowzorem jest nieza
pomniany „Czemp'', a najdalszym — wspa
niały „Niepotrzebny człowiek" Jannlngsa. 

napomniany człowieV jest filmem inrere 
sujecym, dobrze wyreżyserowanym i świetn-e 
zabranym przez Wallacea Beery. Ten o l -
l>ntfm o brutalnej twarzy gangstera, potrafi 

.zeżywac wszystkie skaje wzruszeń i tam 
rzvtem wzruszać głęboko. Ileż tkliwości i 

subtelności ma w sobie jego miłość do dziec-
...i.. Wallace Beery, grający w filmie tym 
groźnego pcskromiciela dzikich bestyj, w rzej 
i *y\vistości człowiek o sercu gołębiem, prze-j 
oelnlonem miłością ojcowską, porywa grą pe| 
•a "dumiewającei plastyki. 

Młodziutki Jackie Cooper zadziwia kreacią 
virną chłopięcym urokiem i wzruszającą d 0 

"iebi. ...vL V 

cję i osadzony w areszcie do dyspozycji 
władz sądowych. 

Przelotne deszcze. 
Stan pogody w Łodzi 

ŁÓDŹ 24 lutego. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie fl rano temperatura wynosiła w 
Lodzi w centrum miasta 1 stopień powyłej 
zera. (Najniższa temperatura w nocy 0 
stopni). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 741,S milimetr*. Tendencja baro-
metryczna dalszy spadek ciśnienia. 

Słabe wiatry wschodnie i południowo • 
wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda bez 
zmian. Chmurno. W dalszym ciągu odwilż 
i przelotne deszcze. 

S t r z a ł w u s t a . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów-

Zurnflejnjc) 
N A S E Z O N W I O S N A — L A T O 

w bogatym w j b o r a e eą do 
nabycia W blnrw D i t e n m k d w 

f i og łos iBń .PROMIEŃ" 

5 Łódź Andrzeja Nr. 2 « 
"•aaaawaamtaaHniniaanieMaBBaniiaa*J 

Łódź, 24. 2. — W dniu wczorajszym 
w godzinach wieczornych na ulicv Go 
plańskiej usiłowała pozbawić sie żvcia 
przez wypicie większej dozy roztworu 
sublimatu 30 letnia "Władysława Dudok, 
zamieszkała przy ul. Zgierskie! 84- De 
sneratke przewieziono do szpitala miej 
skiego w Radogoszczu- Przyczyna roz 
paczliwego kroku brak środków do ży 
cia. * «< 

— W mieszkaniu wlasnem nrzv uli 
cy Fijałkowskiej 28 usik>wał pozbawić 
sio życia <6 łttrjs Stanisław Karlicki, ro 
botnik. Kar l ick i strzelił sobie z rewolwe 
ru w usta. Desperata przewiózł lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego do 
szpitala okręgowego Ubezpieczalni Spo 
łecznej- Stan Karlickiego beznadziejny-
Przyczyny samobójstwa narazle nie 
ustalono. 

W bramie przy ul. Zgierskiej 3 2 
usiłowała pozbawić sie ivcia przez wy 
picie karbolu 36 letnia Tauba Cksztaln 
zamieszkała przy ul. Krótkiei 5 na Balu 
tach- Desperatke przewieziono karetką 
pogotowia ratunkowego do szpitala miej 
skiego w Radogoszczu- Przyczyna roz 
paczliwego kroku niesnaski' rodzimie. 

— W domu przy ul. Sjopeaa 5 pod 
UUM 

>októr L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

>->ecjaliata chorób weneryesnych 
akórnych i eekaualnycb 

C e g i e l n i a n a 1 5 . 
telefon H9-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. • święta od 9 — 1 . 

OrTHENR Y K O W S K I 
Specja l ia ta chorób wenerycznych , 

a k ó r n y c h i aekaualnych 

przeprowadził nię na uL TRAUGUTTA 3 , 
f ront 1 p i ę t r o , t e l . 262-98. 

8 - 1 1 I a d *— 
od » wleci , 

» — 12.SO 

W N I . D Z I E L E 1 I W L Ę T A 
P O P * . 

DR. MED. 

N l E ^ I Ą i $ H I 
>pac.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8 — 1 1 rano I od 5 — 9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9 — 1 2 P P . 

Dr. H E L L E R 
Spe2.' chorób wenerycznych moczopłclowych 

1 skórnych. 

ZYCIE ZGIERZA 
Rozwój pożyteczne) placówki 

Walne zebranie L O P P , 
W sali obrad rady miejskiej w Ratuszu 

odbyło się walne roczne zebranie członków 
LOPP. koło nr. 1 w Zgierzu. Zebranie za 
gaił prezes inż. Nowiński, powołując na 
przewodniczącego prof. Jankowskiego i na 
sekretarza p. Krupińskiego. Porządek dzień 
ny przyjęto bez mian. Odczytany proto
kół poprzedniego walnego zebrania przyję 
to bez żadnych poprawek. 

Skolei przystąpiono do sprawozdań za 
rządu z których wynika że Koło liczy 412 
członków rzeczywistych i 1380 członków 
popierających. Jeśli chodzi o finanse koła, 
to w r. ub. 1935 znacznie się poprawiły. 
Budżet zamykający się sumą zł. 2,300 zo
stał wykonany z nadwyżką zł. 1004,09, 
gdyż wpływy wynosiły zł. 3,304,09. Saldo 
na 31 . 12, 1935 r. wynosiło zł. 601,79. B i 
lans zamyka się w aktywach sumą 927,49 
zł. czysty majątek Koła wynosi zł. 678,44. 

Następnie został odczytany protokół Ko 
misji Rewizyjnej, która stwierdziła zgod
ność przedstawionych dokumentów z księ 
gą kasową i ze stanem faktycznym, przw-
czem wyraziła podziękowanie i szczególne 
uznanie p. Stefanowi Skorupskiemu za 
wzorowe prowadzenie księgowości Koła. 
Walne Zebranie uchwaliło wniosek Komi
sji Rewizyjnej o udzielenie absolutorjum u 
stępującemu zarządowi. Z odczytanego 

Tel. 179-S9; sprawozdania z działalności kół szkolnych 
LOPP. wynika, że istnieje na terenie Zgie Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 

W niedz. i święta 10—12. po. 

oradnia Wenerologczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

' .ecz. chor. weneryczycbt akórnych 
i aeknualoych. 

Kobiety 1 dzieci przyjm. kobieta-lekan 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

OP MED 
J A K O B S O N 

Chirurg; 
Spec. Chirurgia Kostna 

j STER LING A 22 (Nowo largowa 
telrf. 1T4-42. 

rza 11 takich kół w tern 7 w szkołach po
wszechnych. Liczą one 401 członków. Każ 
de koło przynajmniej raz w miesiącu urzą 
dza pogadanki lub odczyty, tak dla 
swych członków, jak i dla rodziców. 
Członkowie zajmują się modelarstwem, bio 
rą udział w zawodach modeli latających, 
zawodach balonikowych i td. Pozatem co 
najważniejsza członków szkoli się. w za

li budżet zamykający się sumą zł. 3,350. 
Jeśli chodzi o program pracy koła na r. 

1936 to pójdzie ona, zgodnie z zalecenia
mi Głównego Zarządu LOPP-u, w kierun
ku szkolenia ludności w zakresie obrony 
OPLG. oraz w kierunku popierania lotni
ctwa. Z zadania tego świetnie wywiązuje 
się zarząd, który zorganizował i prowadzi 
od 3 bm. kurs informacyjny dla komendan 
tów domów, który skończy się 16 marca 
br. Wyszkolonych zostanie około 1350 o-
sób. 

Oprócz tego przeprowadza się szkole
nie w ośrodkach wydzielonych (fabryki) i 
szkolenie młodzieży. Drugi kierunek: popie 
ranie lotnictwa, urzeczywistnił zarząd 
przez krzewienie modelarstwa oraz przez 
zorganizowanie koła szybowcowego. Już 
obecnie młodzież szkół średnich korzysta z 
kursu teoretycznego nauki latania na szy
bowcu, który prowadzi instr. p. Lucjan 
Czarnecki z Łodzi. W niedalekiej przyszło 
ści zostanie zorganizowany taki kurs dla 
starszych. Na wiosnę koło kupuje jeden 
szybowiec kosztem 2,000 zł., celem prze
prowadzenia ćwiczeń praktycznych. 

Jak widać z powyższego zarząd koła, 
z prezesem p. inż. Nowińskim na czele, 
bardzo intensywnie pracuje i konsekwen
tnie umie wcielać w czyn swoje plany. W 
zrozumieniu zasług zarządu dla dobra 
LOPP-u walne zebranie owacyjnie przez 
aklamację postanowiło przedłużyć jego ka 
dencję na rb. W wolnych wnioskach in
struktor powiatowy p. inż Adam Kamiński 
zakomunikował, że zgodnie z poleceniem 
władz LOPP otwarta zostanie w naszem 
mieście powiatowa modelarnia, w którei 
prócz młodzieży szkolnej pracować będą 
mogli i starsi. Modelarnie te otworzone zo 
staną przypuszczalnie z początkiem przy 

czas bójki sąsiedzkiej zostali dotkliwie 
poturbowani 40 letni Józef Łaski i 38 
letnia Regina Palik- Pomocy udzieli ł im 
lekarz miejskiego pogotowia latunko 
wego-

— Wczoraj o godzinie 10 wieczorem w 
mieszkaniu własnem przy ulicy Leśnej 23 
wystrzałem z rewolweru w prawą skroń u 
siłował pozbawić się życia 20-letru* M i i -
czysław Wilczyński, elektrotechnik. Zawez
wany letćarz miejskiego pogotowia ratunko 
wego przewiózł desperata w stanie bezna
dziejnym do szpitala miejskiego św. Józefa 
przy ul. Driwnowsklej. Przyczyny rozpacz 
liwego kroku narazle nie ustalono. 

— Wczoraj późnym wieczorem w czasie 
gołoledzi na ulicach miasta odnieśli poranie 
nla wskutek upadków: Joel Pawłowicz, za 
mieszkały przy ulicy Krótkiej 25, Bronisła
wa Rozencwajg, zam. przy ul. Narutowicza 
14, 16-letn'.a Helena Batke, zamieszkała 
przy ulicy rrzędzalnianej 52, 80-lctnIa 
Szajndla Ooldsteln ^Łagiewnicka 9) i Be
rek Tigel, zamieszkały przy ulicy Młynar
skiej t . 

Łódź musi mieć w ie lk i Internat 
dla dzieci ociemniałych 

" a zbuduje 
Łódzka R o d z i n a R a d i o w a 

K I N O . R E w J A 
Kilińskiego 124 

Dziś 24 ponfedzlałek IAR 
J WIELKI BEHEFIS 
ulubleńMJw pnMIcrnoiel 

WaciWerlińskiej IM. Ordy 
P n y taakawym w i p o l u d t l i l * T A P R O I I O O Y C H ARTYSTO *: 
l l lmlnta, W. M O R A W T K L . i Mnran. OI*nl tvkl tJ. L Pra-
VKR(,..ni. I . Ryboirtkt.f. Warko wl . fk la l . Zfiorieliklej 
BT-mardl , J. D O R A K L . g o . I. Drabik", Jaikowsklano, J. 
Lubba*, J . L . » » O T V , J . I.rńskli-io. R A J A , B K O R A N N A K I . . 
J O , ?tin5k1e[;o' B. S*y'mkow»lrMi»!», -fc . ^ 1 i » i e i „ 
iniiyŁli. , •• '{ 3 uudzlny niezapomniana] zabawy. 
Kumor , i jNew i tan iec! Począ tek o 
6 30 i 9 w . Orkiestra pod batut*, S. Pie
truszki. Ceny od S4 gr. 

KWITY KOMORNIANE 
— nie podlegają opłatom stemplowym. S 

LÓD2", 24. 2. — W wielu wypadkach wła
ściciele nieruchomości żądają od lokatorów 
opłacenia znaczków stemplowych na nakle
janych rzekomo na kwitach za komorne. 

Na mocy pkt. 10, art. 3 Dekretu Prezyden
ta RzpliteJ z dnia 14 stycznia r. b. w sprawie 
zmiany niektórych przepisów, dotyczących 

opłat stemplowych, został skreślony rozdział 
28-my, t.j. artykuły 186, 137 i 138, dotych
czas obowiązującej ustawy o opłatach stem-
plowyth. Zatem wszelkie pokwitowania za 
otrzymane komorne bez względu na wyso
kość pokwitowanej sumy wolne są od opłaty 
stemplowej. <•. 

DZIS KONFERENCJA 
W S P R A W I E W A L K I Z Ż E B R A C T W E M . 

kresie obrony OPLG. W 1936 r. przeszko | s z ł e g o roku szkolnego t j . około września 
lonych zostanie około 400 członków tych 
kół szkolnych rekrutujących się z uczniów 
7 oddziału, którzy już szkołę opuszczą. 

Praca w tym roku pójdzie w kierunku 
iak już zaznaczyliśmy szkolenia członków 
. . . . 1 _ 1! 

br. Na tern zebranie zakończono. 
Należy nadmienić, że koło zgierskie 

LOPP odznacza się szczególną aktywno
ścią i energią, która pozwala na solidne or 
ganizowanie pracy, wydającej widoczne re 

Dr. med. 

A T A U B E N H A U S 
AKUSZECJ- aNEKOLOG - y k a i a t o , te koło liczy ich obeenia 37 za 

Z g i e r S k a I I , T e l 246-0 v trudnionych obecnie przy'szkoleniu komen 
Przyjmuje od 8—1Q L i 4—2 w. | dantów domów. Następnie zebrani uchwali 

ćwiczenia w budowie modeli uzupełniania a i n e wyniki w postaci liczby przeszkolo-
bibljofek i sprzętu gazowego, którego brak nych osiO czy 'ez realnego popierania lot 
(masek) daje się dotkliwie odczuwać. ' nictwa. Misje LOPP. dzierżą w naszem 
Sprawozdanie z działalności instruktotów mieście ludzie jej godni, potrafjący swoje 

idee wprowadzać w czyn. Zarządowi ży 
czyć należy oowodzenia w dalszej pracy. 

ŁÓDŹ 24.2. — Żebractwo należy do 
jędrnej z tych plag społecznych, które mu 
szą być zwalczane wszelkiemi środkami. 
Dodatnie wyniki można osiągnąć tylko w 

! tym wypadku, o ile w walce z żebractwem 
! weźmie udział całe społeczeństwo. Przed 
rokiem akcję publiczną rozpoczęła War -
szawa, uzyskując bardzo dobre rezultaty. 
Obecnie kolej przyszła na Łódź, która do 
tkliwiej od Warszawy 

odczuwa skutki żebractwa. 
Chcąc zainteresować szerokie społeczeń 

stwo lodzicie z powyższem zagadnieniem 
prezydent miasta inż. Wacław Głazek z 
inicjatywy wojewody Hanke - Nowaka 
zwołuje na poniedziałek dnia 24 lutego 
rb. o godz. 19,30 w sali posiedzeń Zarżą 
du Miejskiego (Plac Wolności 14) konfe 
rencję z udziałem zaproszonych przedstawi 
" lel i : władz państwowych, samorządo
wych, instytucyj śpoiecznych, zrzeszeń 
"T/emysłowych, kupieckich i tp. 

Konferencja powyższa będzie miała na 
celu omówienie sposobów walki z żebract 
wem na terenie m. Łodzi oraz utworzenie 
Towarzystwa, którego zadaniem będzie 

WIELKI POPULARNY TEATR „JAR" 
Kilińskiego 124. 

W poniedziałek 24 lutego będzie gościć 
najwyiworniejszą teatralną publiczność łódz 
ka na benefisie znakomitej pary grotesko
wo - wodewilowej Waci Werhńskiej i Ma
cają Ordy. Wielka ilość zaproszonych ar ty 
Mów wró*; wspomnianej berefisowej impre 
7 4 > wielkie w r z e n i e gdvł jak nam w i a 
domo ber.efsanei iu* *'u*«.zy okres czasu 
produkują się w ,.Jarze" i roszą się w ie l -
kiem uznaniem oubliiczncici. 

stopniowe wprowadzanie w iycie rozporzą 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 14 października 1927 roku o walce z 
żebractwem. 
nych gości. ; 

P 
Zdarzenia i wypadki 

(—) Sekretarz Kominternu Bułgar D y 
mitrow popaJł w niełaskę Stalina i wyje^ 
chał na kuracje na Krym. skad iuż nie po
wróci na swe stanowisko. 

(—) Prezydent restytuowanego rządu 
Katalonii COrflpanys zwołał posiedzenie R E 
stytuowanego rząd*, poczem udał sie do 
Madrytu do premjera Azany. 

(—) W Tatrach polskich lawina, zabiła 
turystę z niemieckietro Górnego Śląska i n 
żyniera Kurta Lowacha. 

(—) W Warszawie odbyło sie w obecno 
ści Prezydenta R.zplitei poświecenie nowe. 
go Domu Katolickiego poczem odbyła się 
uroczysta okademia ku uczczeniu 14 roczni 
cy koronacJt Ojca św. 

(—) Niezależnie od odezwy), iaka wyda
ły związki do ogóiu włókniarzy, na dzień 
wczorajszy zwołany został do sali Fi lhar
monii wielki wiec robotników, dla poinfor
mowania ich o przebiegu dotychczasowych 
narad w sprawie obrony umowy zbiorowej 
i o przygotowywaniu sie do strajku. Wiec 
zwołany został przez związek klasowy,, po 
nleważ jednak wszystkie związki działała o 
becnie wspólnie, przybyli nań przedstawi
ciele pozostałych organizacyj zawodowych 
i również wzięli żywy udział w dyskusji. 

Referenci w osobach pp. Szczerkowskiego 
Walczaka, Gollńskiefo i Sochy, szczegóło
wo omówili sytuację. Robotnicy, zgroma--
dzeni na wiecu w liczbie ponad 2000 osób 
wypowiadali sie za strajkiem. 

Po d y s k u R j j uchwalono następującą re. 
zolucie: v 

„Zebrani rA wiecu robotnicy całkowicie 
solidaryzują się z zamierzona akcia straiko 
wa, podjęta w obronie i ^ o w y zbiorowej 1 
przeciwko racjonalizacji uracv w przemyśle 
oraz prześladowaniom delegatów fabrycz
nych. Równocześnie zebrani domagają sie 
skrócenia czasu pracy do 6 godzin dziennie 
przy utrzymaniu dotychczasowych podsta
wowych zarobków". 

„OSTATNIE DNI POMPEI* 
w klnie „Europa". 

Ciekawie odtwarza jeden z najstarszycn, 
a mimrj to zawsze aktualnych problemów 
ludzkich film p.t. „Ostatnie dni Pompei", ha-
bu!a tego filmu, rozwijająca się na tle ostat
nich dni Pompei i pierwszych dpi chrześcijan-,, 
stwa jest tak prawdziwą dziś, jaką była dwa 
dzieścia wieków temu, gdy Wezuwjusz 
wstrząsnął podwalinami marmurowych budo
wli starożytnego miasta. 

Głównym problemem filmu jest zagadnie
nie konieczności pieniądza dla szczęścia czło 
wieka. Poprzez fabułę przewija się nadto p i c K 
nic tkana nić miłości młodego Flawjusza do 
niewolnicy Klaudji. 

Producentem filmu jest Merlan C. Cooper, 
reżyserem jest Ernest Schoedsack, człowiek, 
który w technicznem opanowaniu filmów nie 
ma sobie równych. Dowiódł tego filmem — 
„King-Kong" 

„Ostatnie dni Pompei'4 pomijając wszyst
kie imponujące sceny walk na arenie, z ty
siącami statystów, sceny wybuchu Wezuwju-
sza, sceny walącego się w gruzy wielkiego 
miasta i paniki tysiącznych tłumów, ucieka
jących w stronę morza — stanowią jedyny w 
dzidach film a dokument wiernie odtwarzają
cy dzieje Chrystusa. 

W filmie „Ostatnie dni Pompei" reżyser 
Schoedsack z je nu jedynie właściwą umie-
jętnoecią p o u c z y ł obraz wspaniałego przepy 
chu i okrucieństwa życia Rzymian, dzieje 
Chrystusa z żywą, emocjonującą i zawsze * K -
tualną akcja. . 
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Przygotowania wojenne Wielkiej Brytanji 

PŁYWAJĄCY ARSENAŁ. 
n WRAŻENIA Z EGIPTU. wmm 

St T . 3 

Straż pozorna w opalach. 

- 4 Aleksanctoja w lutym. 
Chcieć opikać, co w .dzisiejszej dobie 

dzieje się w Eąipcie, jestł niemal tak trud
ne, jak chcieć zatrzymać (w ręku przesuwa 

| jace się kłęby dymu. 
Egipt stał się\ obecnie Ikotłem, do które 

go wrzucono wszjystkie najrody, wszystkie 
'. Wyznania, różnorakie irttenesy ,idee i ten
dencje. Przypominamy,, że /Egipt jest punk 
tem strategicznym, azylem łdla 24 zgórą ty 
Sięcy Francuzów 34 tysią/je Anglików, 76 

I tysięcy Greków 52 vtysięcy tWłochów, Kop- ! 
|tó\v, Chaldejczyków, zydlów — słowem: 
dla ogólnej liczby 1(4 i pół) miljona ludno
ści oraz stu tysięcytświeżof przybyłych żoł 
njerzy angielskich. 

Nastroje tutaj panujące sąjróżne: z jed 
nej strony rozruchy z .drugiej zabawy, jed 

:tli drżą z obawy p*zed- wo^ną, gdy drudzy 
— Włosi, urządzają;zbiórki) złota, by na 
rozkaz „ i l duce" podtrzymy/wać wojnę. | 

Po przyjeździe do^AlckJaandrji zdziwił i 
nas widok zmian, jakiemu, nastąpiły. Przy- ,: 

[Stań zamieniła się w piywtejąty. arsenał. Na 
wodzie —okręty z działami i samolotami; 
pod wodą— sieci dla ippwstrzy.mania ata-

jku torpedowców. Na b»»varach,portowych 
— ;góry ładunków, zashanjiajjące horyzonty. | 
Na dachach zaś lśnią wfsłońcu ustawione 
Witraljezy. Słowem: naf niebie, morzu i lą j 
lizie przygotowania do (wojny. 

Na nasze zapytania^co do niedawnych i 
rozruchów studfcnckichp odpowiedziano 
nam, że są one bezłznaczpnia wobec angiel 
•icich przygotowań)wojennych:— „Proszę 
obejrzeć koszary"—>doraoteono nam— pro 
*zę rzucić okiem na)k>tniskoiAbukiru. Ma-

wietrzu i na morzu, ale tylko dlatego, że 
podczas ćwiczeń zginął lotnik angielski. 
Lecz wkrótce już „próby generalne" cią
gnęły się znowu. Działa grzmiały tak głoś 
no, iż któregoś dnia rozniosła się pogłoska 
o ataku Włochów, oczywiście mylna. 

„Musimy być na wszystko przygotowa
ne"— zadecydowały tutejsze panie angiel 
skie. I dzięki temu hasłu kilka wielkich ho
teli miejscowych już zamieniło się w kan 
tyny 

ogłosi ło zmianę programu, wiec zaroiło 
się na ulicach od marynarzy-

Księżyc, lampy gazowe i reklamy 
świet lne z łoży ły się na iluminacje mia 
sta po którem k rąży ł y barwne t łumy. 
Co za różnorodność s t ro jów! Arabowie 
w pasiastych szatach, Egipcjanie w fe 
zach. a marynarze angielscy w mundu 
rach niewidzianych dotąd nigdzie, o spo 
dniach czerwonych lub błęk i tnych, nie 

Nad kasynem miejscowem powiewa 1 k tórzy znowu w skórach tygrys ich , lub 
sztandar Czerwonego Krzyża, i trzy razy 
na tydzień panie przechodzą „ t rening" pie 
lęgniarek. 

Hotel Claridge zamienił się na „Clarid 
ge's Flect Club" wzgl. „Klub Marynar
k i " , i panie Angielki i tutaj także rozwinę 
ły swą dzlaałlność, przygotowując dzien
nie zgórą tysiąc kanapek i rozlewając prze 
szło dwa tysiące szklaneczek piwa. 

Z niezmierną pomysłowością zorgani
zowały obsługę telegraficzną o taryfie zni 
źonej, sale prysznicowe, bibljotcki, sale dla 
ping-pongu, godziny dancingowe, kantyny 
gdzie wszyscy wojskowi wydają swój żołd 
podwojony już, jako wojenny. 

| A nad drzwiami klubu widnieje napis: 
.Flota bry ty jska zwycięża zawsze". 

, Trudno osobom niewtajemniczonym 
I zdać sobie sprawę co robią Angl icy W 
Egipcie, i jaki jest cel ich przygotowań 

1 wojennych, co do k tórych of icerowie za 
eliowuia iaknaiwieksza dyskrecje łnk da 

Jlcce. że starają sie nawet nie nosić mim 
i durów poza godzinami służby-

Wielokrotnie odbywal iśmy wyc iecz 

w . k i l t " — spódniczce szkockiego żoł 
nierza. ukazującej kolana różowe i gład 

l kie. jakby z polerowanego celuloidu, 
j Panował gwar n iewys łowiony i wiel 
i k i ruch. zarówno na ulicach lak i w ka 
wiarn iach, gdzie rozbrzmiewały wszyst 
kie język i . Zaś przestarzałe melodie, 
grane przez zespoły orkiestrowe przy 
pominały odległa już epokę 1914 reku 
kiedy w atmosferze wisiała wojf.a-

Dziwne nastroje i dziwne czasy. 
Zamieckl. 

?la mrozów w Ameryce uniemożliwia straży pożarnej gaszenie ognia, woda za.narza 
bowiem natychmiast w pompie. 

P o jedynek na... a u t a 
• • B Trzask na ulicy. MlilMIIB 

W stanie Colorado, w mieście Denver inek ten odbył się na jednej z najruchliw-

Modnisla 

Imy już sto tysięcy .żołnierzy angielskich, ki na lotnisko Abuki ru i nic nic zobaczy 
jjamoloty i okręty zlamunicją, a codziennie iji.śmy: na lotnisku 
jeszcze przybywają wojska". | także hangary aile 

by ł y Ptistki i nustc 
pewnei niedziel., jak 

Już pierwszej nocy pobytu w Aleksan- i kol wiek znowu nie zasial iśmy mkogo. 
drji przekonaliśmy się, że „coś się dzieje" 
istotnie. Z okien naszego balkonu mieliś-
jmy przed oczyma bajeczny widok na port, 
> którym co wieczór odbywają się ćwiczę 
'nia: u szczytu każdego masztu telegraf 
liskrowy nieci rzędy iskier, olbrzymie reflek 
jłory pnomitwiiami swemi prześlizgują się 
po niebiosach, by za chmurami poszukiwać 
[kryjące 

widziel iśmy szeregi samolotów- lśnią 
cvch n a długiej przestrzeni. Prócz ttgo 
widnia ły szeregi zamkniętych skrzyń 
z niczmontowanemi jeszcze samolo 
taini. 

Wojna nowoczesna wymaga rów 
nież treningu ludności cywi lne; i z tego. 
powodu Augi icy urządzają alarmy pró 
bne z obron;i przeciwgazowa, tak ,dalc 

W t y d a , 

się samoloty. Ora w ciuciubabkę 
Wśród gwiazd. Tylko hałas motorów zdra- | c e udoskonalona, iż ataki razowe 
dza, że zdobycz jeszcze głynie w powie- s i e bronią iuż bezskuteczna, 
rzu, a zatem ćwiczenia nie zostały ukoń 

Czone. 
Następnych dni panował spokój w po 

...i p o m y ś l , że zemdlał, 
w r t r w y n i ; |ror,'jT.nr.ie. 

k i e d y rfnnte ujrzał 

(U.S.A.) odbył się w tych dniach niezwy
kły pojedynek... na auta. Dwaj rywale, Te 
odor Bennet i Ora Nicholson, uregulowali 
dawne spory między sobą w ten sposób, iż 
siedli przy kierownicach swych aut i, rpz 
pędziwszy je, skierowali wozy jeden 

przeciw drugiemu 
Aut wjechały na siebie, zderzenie nastąpi
ło z tak wielką siłą, iż oba wozy zostały 
zdruzgotane, ale przeciwnicy wyszli z te
go osobliwego pojedynku —o dziwo! — 
zdrowo i cało. Co najdziwniejsze, pojedy-

szych ulic w środku miasta. Policjantom, 
którzy przybiegli na miejsce „umownej" 
katastrofy, kierowcy- pojedyrikowicze o 
świadczyli, że „załatwiali w ten sposób 
nieporozumienia prywatne". Wyjaśnienie 
nie znalazło, rzecz prosta, uznania w o-
czach władzy to też obaj pojedynkowicze 
powędrowali do aresztu, a potrzaskane au 
ta zaciągnęło do garażu gdzie pozostaną aż 
do chwili rozprawy sądowej, jako corpus 
delicti. 

CIĘŻKI BLOK K A M I E N I A 
W kopalni rudy żelaznej w Joudrewille-

Amermont wydarzył się tragiczny wypa-

Ostatniego wieczora naszeee oonytu 
w Ałeksamdrii obyło sie bez ćwiczeń , 
floty i lotnictwa. Wielk ie kino miejskie II 

dek, którego ofiarą padł górnik polski Ju 
ljan Kubik lat 35. Podczas nakładania rudy 
na wózki, nagle 

oderwał sie ciężki blok 
Lkamienia />' sin-pn, k i " iv nieszczęśliwc-
{mu rozplatał głowę na dwie czfscT,~tak że 

' Umierć na&tłpiła natychmiast Sp. Kubik o-
""sierocił źoiię Rozafję, córeczkę lat 5 i syn

ka 1 rok Sp. Kubik pochodził ze wsi Łęki 
pow. będzińskiego, ur. 1901 roku, a do 

Francji przybył w 1930 roku, gdzie praco
wał jako górnik. Był on człowiekiem. 

cichym i pracowitym, 
to też w kolonji był powszechnie lubiany, 
czego dowodem było gremjalne wzięcie 
udziału w odprowadzeniu zwłok jego na 
wieczny spoczynek. W pogrzebie wzięli u-
dział nietylko rodacy z tamtejszym dyr. ko 
palni na czele, ale i różne narodowości, 
współtowarzysze pracy, tak że pogrzeb za 
mienił się w prawdziwą manifestację żalu. 

1 

P E P * S J O N A T ^ 
PANI PĘKALSKIEJ 

w\ S A W I C K I Adaptacja autoryzowana 
Eugenjusza Bałuckiego. 

STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U ; 

Do pani Pękalskiej nieznajomy pan przy
niósł paczkę, w której znalazła 100 sztuk 
M o z ł o t o w y c n banknotów. 

• • * 

Odrazu rozmowa ożyw i ła sie i już by
ła bliska końca, gdy nagle Cieszowska 
Dowiedziała: 

— A wiec. proszę pani, widzę, że od
daję swój pensjonat w godne rece. Niech 
^ie pani nip dziy/i że tak mówię. T e m u 
Pensjonatowi urobi łam opinje. jakiej nie 
hna żaden pensjonat w Warszawie., i dla 

jtego nie sprzedałabym go osobie n ;epo 
Jwaźnej.... No. •* teraz pozostałe ty lko -cPi 
$ać urnowe ł od1 następnej środy może 
6ani objąć w posiadanie mói ukochany 
D e n s j o n a t - Przeniosę sie do kuzynk i , a 
sanim wyjadę z Warszawy , poproszę, 
aby pani pozwol i ła zostawić tu moje oso 
bisie rzeczy na krótk ie przechowanie. 

— Osobisto rzeczy? Co to z-naczy? 
- P y t a ł a Pękalska. 

— No, tak proszę Pani — uśmiechnęła 
*ie pobłażl iwie Cieszowska: — Mam tu 
r żeczv. kór.e nie należą do pensjonatu. 

— O, nie. łaskawa Pani! — zaprote
stowała Pękalska. — Jak kupuje, to ku 
puję wszystko, poczynając od slomianki 

i D r z y drzwiach f ron towych aż do ostat
niego garnka w kuchni ! 
. — Ależ. proszę pani. mie rozumiemy 

s 'e ! . . z r csz tą pokaże pani. o co mi cho-
« L T b sa drobiazgi i jestem pewna, te 
n a tvm cankcie nie ooróżn:mv sie. 

-.Drobiazgami" okazały sie sonry w 
'irh podobno prezent ślubny iakieąpś 

wujka, ulubiony fotel nieboszczyka męża 
i bardzo p r zyzwo i t y sekretarzyk maho
n iowy. 

O wszystk ie te przedmioty sto
czona zażarta walka, w której walne 
zwyc ięs two odniosła Pękalska. 

— No, a fotografie? — zapytała z 
Kwaśnym uśmiechem pokonana. 

— Fotograf ie może J>ani sobie zabrać 
' — odpowiedziała wspaniałomyślnie Pę-
;kalska: — Ale ramk i musza pozostać, 
Ko to należy do umeblowania. 

By ła tak zaaferowania i podniecona, 
że nie zwróci ła uwag i na charak lerysty-
czne szczegóły, które w i.nmych wa run -

jkach zastanowi łyby ia napewno i znacz 
;nie ostudzi ły zapał. Dotychczasowa w ła 
.ścicielka tw ierdz i ła wprawdzie , że na 
dziesięć pokojów gościnnych iest osiem 

;zaietvch, fednak nawet niezbyt wprawn. . 
oko 'dostrzegłoby, f/i t y lko doraźna ? nie 
zbyt zręczna dekoracia nadała t y m P0_-
i 'o!om w r g i a d zamieszkałych'. 

Natomiast całkiem niespodziewanie 
wy łon i ł sie J e s z c z e fodśen punkt sporny 
i o mały w łos ">e przekreśl i ł całei spra
wy . 

P r z y spisywaniu inwentarzp Pękalska 
dostrzegła w Pokoju właścicielk i mała 
l-as.-te stalowa i oczywiście wciągnęła 
'a na listę. 

Cieszowska nic chciała Jei cwłdać* 
i okazała przytem niezrozumiały a sta 
nowczv upór. 

— Żałuje bardzry — ośv.'iadczvła Pe" 
k;.lska ozi"ble. k ; a 'ąc na stół nanicr i 
ołówek: - Alę w ten sposób nigdy do 

n i c z e g o nie dojdziemy. Już k i lka razy u-
przedzalam panią, że kicmie wszystko, 
a tu ciągle sie zjawiają jakieś wy ją t k i . 

Dłuższy czas gadały jedna przez dru 
ga w pokoju, ze dwadzieścia minut sta
ł y na kory tarzu, wreszcie Cvesz r >wska 
znów musia ła ustąpić. 

— Jeśli pani tak bardzo zależy na 
tem pudełku, to proszę wziąć «• sobie— 
rzekła, sznurując usta w k r z y w y u 
śmiech. Przy tem postanowiła ukarać tą 
wstrętną jędze i przy ostatecznym odda 
waniu mieszkania schować klucze od ka 
setk i . 

Po ciężkicm i długiem zmaganiu się 
Pękalska choć zmęczoena ale dumna 
puściła p e n s j o n a t , k tó ry napól stał sie jej 
własnością i przechodząc przez bramę, 
rzuci ła okiem na czarna tabliczkę ze 
złotym napisem: „Pensjonat L u d w i k i 
Cieszawskiej" . 

Po drodze do domu zamówi ła sobie 
większą i bardziej okazałą. 

. — A to diabl i nadali ! \ adnego p iwa 
nawarzy łem, ps iakrew! — zawoła ! na
głos. 

Zapali ł dawno już zgasłego papierosa, 
nostał chwi lę, potem zdecydowanym kro 
kem udał sie do gabinetu szefa i zaczą 
grzebać w stosie papierów leżących na 
biurku w ar tys tycznym nieładzie. 

Wreszcie znalazł przyczynę zmart
wienia — nieszczęsny list z Kurv t vbv . 

Zabrał zr> do sweeo pokoju, usiadł 
nołoźyj przed soba arkusz papieru i iuż 
niewiadomo po raz k tó ry zabrał sie do 
pisania. 

I lekroć rozpoczynał te czynność, 
zawsze doznawał przykrego uczucia, że 
iest ona mocno przedawniona. 

Jednak nie mógł sie oprzeć wewnet rz 
nemu .nakazowi , tak dalące .Jego umysł 
by ł zajęty autorem listu. Piotrem Grab 
l ik iem, k t ó r y przed trzydziestu laty z 
rozbi łem sercem wyemig rowa ł z Lub l i 
na do B razy l i i .gdzie po długiej i m o z o ' -

P O Z D Z I A Ł V I I . . I n e ' P r a c v dorob'f sie wie lk iego maiatku. 

O tej samej porze Janek ś l i w o w s k i J Chc ia łbym wiedzieć, czy s e kocha w 
-siedział w swojem biurze z ł y j n iezwy- mieó dotąd!? — myślał , gryząc koniec P -
kle ponury. | ł ówka . — No. rxjwr.ic\ że sie kocha! Po 

Zresztą trudno by ł o w podobnych o - ; dobno pierwsza miłość jest na.isiłniej-
koliczmościach zachować samopoczucie -za i ślad po nici pozostałe na znwsze... 
choćby ty lko znośne: przepiękne popołu 
dnie, zdawało się, Fy ło stworzone Je
dynie pofo. abv i * spędzić nad Wis ła , le 
żąc w gronie przyjaciół i kolegów, na go 
rącym piasku plaży k lubowej , albo w nai 
gorszym razie pójść z Ninka do parku 
Skaryszewskiego.. 

Tymczasem nie mia ł \y kieszeni l i te
ralnie ani grosza, lecz i tam nie przejmę-
wa łby sie zbytnio, gdyby nie trapi ło go 
zmartwienie, leżące na sercu ciężkim 
kamieniem. 

Przyt łaczało go. giebi»n okropnie 
zwłaszcza w ciaru kilkunastu ostatnich 
dni i młody cz łowiek — zamsze zadowo 
lonv. pełen życia 1 humoru -teraz cho
dził zo smutnie, opuszczona g łowa. 

A wszystkiemu winna przeklęta histe
ria w Lubl in ie! 

Raz po raz z rywa ł sie z krzesła, w 
"!cbok'"em zamyśleniu pr .rerr»:cr .Tr! dusz 

y nokój . k iwając g łowa I mruc/ąc coś 
pod nosem, 

W tejlże chwi l i dz iwnym obiegiem 
okoliczności przyp:»nmi.ii sobie Nink-^. 

Po k i lku minutaeh otrząsnął sie i bło 
eich marzeń i znów zarżał rozważać.:— 
W każdym razie co;ś tam jeszcze czuje 
do swoieii Ma rys i . Naturalnie, w liście 
niema o tem żadnej w z m i m k i . ale nie
trudno się domyśleć... Dla «amej fanta
zji nie w y d a ł b y takiej masv Pieniędzy! 

Rozważania Śl iwowskiego nie b y ł y 
oeizbawione słuszności 

L ist z K u r y t y b y dawał przedsmak 
n iezwyk łe romantycznego wydarzenia, 
choć zawiera ł pozornie suche i rzeczo
we zlecenie: zebrać wyczerpujące infor 
macie o osob ;e panny M. KrutkowskieJ 
urodzonej w 1888 roku w Lublinie, za
mieszkałej tamż,? do w i o s r y 1907 ro';u ; 
Na pokrycie kosztów > v ł załączony s. 
czeł: r d zawrotna sumo tysiąca z łotych 

Tego samego dnia Janek Śl iwowski ' 
• 7 - c b a ł . . J 

Stosunkowo ła two trafi ł na ślad. k tó 

r v zaprowadzi ł go do małego kościoła 
na przedmieściu Lublina.. 

— Ano, poszukamy, panie dobrodzic 
iu ! Może znaydziemy! — zawoła ł o rgan i 
sta czerstwy, gadat l iwy staruszeK. — 

Jtszcze eraz chodzą iudzisk? zaglądać 
do ksiąg. Wojna, panie dobrodzieju! Je
den brata szuka, drugi matk i , inszy o 
krewniaków sie dopytu je ! . . 

Nazajutrz szef f i rmy .pan Konard O " 
t r zyma ł od swego jedynego współpra 
cown ika następujące wiadomości, k tóre 
zostafy przekazane niezwłocznie do Bra 
zy l j i . Marja Krutkowska., urodzona w ro 
ku 1888 w Lublinie i przynależna tamte 
dnia 8 maja 1907 roku wysz ła z a m a i *a 
Tomasza Pękalskiego, z zawodu buchał 
tera. Obecnie mieszka w W a r s z a w i e 
ma dwoje dorosłych dzieci; wa runk i ma 
ter.ialne rodziny są bardzo cisżkic. 

S l iwowsk i zestawił daty. podane V 
zleceniu 'emigranta brazyl i jsk iego • te" 
mi . które sam uzyskał. Wniosek b y ł - p ł o 
s t y : przed wiosną 1907 roku panna Kn ł t 
kowska przyie ła innego, a odpalony kon 
kureńt pojechał w świat . 

W każdym razie f i rma . .E^ KOriafd" 
spełniła należycie swofe zadanie i. zda
wa łoby sie. że wszystko b y ł o w POfzad 
ku. ale. . 

Całk iem nieoczekiwanie w y p ł y n ą ł 
pewien szczegół, k tó r y grozi ł obróce
n iem romantycznej historj i w tragicz
na. 4 

— O Boże! —jekriał m łody c z ^ v i - k , 
chwytaiac się za g łowę. — Co z tego 
będzie?!.... 

0 t y m szczególp 'db ?elT>brv n ik t nie 
wiedział oprócz niego l nie powinien by ł 
wiedzieć 

Jednak biedny ŚSwowski przeczu
wał, że na tem sie nie skończy i zmuszo 
nv do dźwigania na|jwi"»kszej w ieco 
życiu i najcięższej ta jemnicy. ż v l pod 
wieczną groźbą, źc lada dzień bomba 
neknie. 

1 stało sie. 
Nadszedł drugi Ust r, K u r y t y b y z cze

kiem na dziesięć tysięcy z łotych dla 
nani Mar i i Pekalskiei 

(d c. n.) 
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ECH ZESTIŁICT. 
Zmm Waraiawy ty kilku iv erszacfc 

Jak już donosiliśmy, elektrownie war
szawska i okręgu warszawskiego (Prusz
kowska) parafowały już umowę z Min i 
sterstwem Komunikacji w sprawie dostawy 
prądu dla warszawskiego węzła kolejowe 
go. Prąd będzie dostarczany przez obie e-
kktrownie wspólnie w ten sposób, że zbu 
dują wspólny kabel zasilający w dwóch 
punktach na trasie l inj i średnicowej. Urno 
wa ta dotychczas nie jest jeszcze ostate
cznie podpisana i obie elektrownie nie mo 
Ką przystąpić do budowy odpowiednich u-
rządzeń. Według planu elektryfikacyjnego 
węzła kolejowego, próbne pociągi elektry
czne mają ruszyć przez tunel w lipcu rb., 
zaś na jesieni ma się rozpocząć normalny" 
ruch pociągów elektrycznych na jednej z 
linij podmiejskich. Wobec nieprzystąpie-
nia elektrowni do odpowiednich robót spra 
wa ta może ulec pewnej zwłoce, ponieważ 
na budowę odpowiednich urządzeń potrze 
ba conajmniej 8 miesięcy czasu od chwil i 
udzielenia odpowiednich zamówień. Natu
ralnie, że w okresie prowizorycznego ru 
chu prąd będzie mógł być również prowi
zorycznie dostarczany przez jedną z elektro 
wni , prawdopodobnie Pruszkowską, dla 
podjęcia jednak ruchu normalnego trzeba 
będzie prądu z obu elektrowni (10 tys. 
kw. obciążenia). Dla zaopatrzenia węzła 
kolejowego w prąd elektrownie będą mu 
siały zbudować dwa transformatory po 12 
tys. kwwolt amperów i przeprowadzić ko
sztowne kable. Razem te roboty kosztować 
będą 3,5 do 4 mil j . zł. Ze sprawą dostawy 
prądu dla kolei łączy się rozbudowa elek
trowni warszawskiej, która sprowadza do 
datkowy zespół. Będzie on bardzo potrzeb 
ny, ponieważ przewiduje się zwiększenie 
zapotrzebowania prądu dla kolei w ciągu 
dwóch lat do 25 tys. kw., niezależnie od te 
go, że zwiększa się stale zapotrzebowanie 
na prąd oświetleniowy i przemysłowy w 
Warszawie. 

• • • 
W sferach rolniczych panuje duże nie

zadowolenie z obecnie przeprowadzonego 
na terenie Warszawy sposobu notowania 
ceny mleka. Ceny mleka w hurcie na rynku 
warszawskim normowane są obecnie 
przez jednostronną komisję kupiecką, w 
skład której nie wchodzą ani jeden przed
stawiciel producentów mleka. Charakter ko 
misji uwidocznił się również w. dużeL.roz-
piętości cen hurtowych 1 półhurtowych. 
Naprzykład, w grudniu ceny hurtowe wy
nosiły 18 gr. za litr., ceny półhurtowe pła 
cone przez sklepy detaliczne — 23 grosze. 
Stery rolnicze domagają się zmiany spo
sobu notowania cen mleka w Warszawie. 

• • • 
Przedstawiciele władz państwowych 

i samorządowych zwiedzili budowę wie l 
kiej chłodni przy ul . Wolskiej. Budowa obli 
czona jest w ten sposób, aby można było 
po pewnym czasie rozszerzyć chłodnię do 
5.000 m. kw. powierzchni użytkowej. Nara-
zie przewiduje się 2,500 m. kw. Dodać na 
leży, że chłodnia będzie zaopatrzona w no 
woczesne maszyny ł przyczyni się w zna
cznym stopniu do unormowania handlu 
artykułami spożywczeml stolicy. Wybór 
miejsca wiąże się z projektem scentralizo
wania hurtowego handlu aprowizacyjnego 

Krateczki. 
P A L T O V N I B D E Z P I E C Z f M S T W i f c 

Ż e b r a k i z łodz ie j . 

na Wol i . 

Zgadzam się, że w obecnych czasach 
nie wypada, nie należy pisać rzeczy w ; 
sołych, a nawet o rzeczach smutnych 
na wesoło. Nie wypada- Wojna w Abisy 
nji niejasna sytuacja r.a Dalekim Wscho 
dzie. aukcja we łny kra jowej , pieniądze 

Krajowych fabrykantów w zagranicz 
nvch bankach, kiepskie interesy kiep 
skich kupców, k ryzys , bezrobocie, reor 
ganizacja ubezpieczeń społecznych, sło 
wam nie wypada starać sie rozweselić 
czytelnika k tó ry powinien być ponury. 
Jak „weso ły dymek" , hib rakaz płat 
niczy. 

M imo to staram się. abv czytelnik 
prócz narzekań mia-l jeszcze I Inna »,stra 
we duchowa". W i e m . że to nieładnie z 
mojej strony. Przecież gazetę czyta rów 
rież .poważny" oan. k t ó r y szwenda się 
w szeregu instytucjach, gdzie zajmuje 
ważkie stanowisko i nie ma czasu na po 
gode ducha, czyta gazetę inny pan, k tó 
r y studjuje zagadnienie w p ł y w u k r y z y 
su na stan duchowy perliczek w tatara 
ku. i pan. k tó ry czytuje wyłącznie no 
wi2y ekonomiczne i pan. k tó ry wyszu 
kuje jedynie wiadomości z f rontu ablsyń 
skiego i wreszcie czytuje również gazc 
te pan, k tóry każdy uśmiech, każde f r y 
wolniejszy Dogląd uważa za skandalicz 
ne wyuzdanie-

I czyta gazetę panienka, którel ma 
musia nie pozwala samej wychodzić na 
ulicę, gdvż na u l icy , z każdego rogu czy 
ha djabeł rogaty łasy na lei wą tp l iwą 
cnotkę — i dlatego Downfl ludzie maja. 
mi za złe. że pisze rzeczy pogodne, jak 
uśmiech niemowlęcia, chociaż powinie 
nera załamywać ręce z rozpaczy, t e k r y 
zys dotknął ludzkość niety lko pod wzg lc 
dcm mater ia lnym, afie 1 mora lnym, po 
winienera pisać o zbawień, wpływie ka. 
pie l i na czystość duszy kobiecej, o wa r 
toSci nawozu krowiego dla bu raków cu 
k r o w y c h powinienem zająć sie kwest ją 
w p ł y w u rozwoju hodowl i hm na nasz ry. 
nek bawełn iany s łowem pisać o t ych 

.wszystkich sprawach, k tóre _ w grun 
cie rzeczy, poza paru specami nikogo nio 
grzeją i nie zlebla. 

I Jeżeli tego • wszystkiego nie robie, 
to bardzo przepraszam i obiecuję, źe w 
przyszłości Już-, również tego sie bede 
robi ł . 

Nie mam nic przeciwko temu. ab'v lu 
dzie zamiast o debacie w parlamencie 
pa rysk im i nowej klęsce Lavala czy Sar 
raut czy t ywa ł i ,'kącik humoru" gdyż 

ty lko inteligentny czytelnik znajdzie 
pierwszej jakości humot- w depeszach 
pol i tycznych. 1 

I, co najważniejsze, jestem zdecvdo 
wanym wrogiem długiej sukni. Ja mu 
szę widzieć nóżki . Nie mogę potem na 
rażać się na rozczarowanie, że kobieta 
która wydawa ła się ładna i przystojna. . 

Ufacie 20-ietniego bandyty 
mm HAi>a» NAV PAS**; S T A R U S Z K Ó W , m 

o 

Ze Świecia donoszą: 
Wieczorem zaalarmowana ze Swie 

cia telefonogramami. policja bydsoska 
ujęła w mieszkaniu przy ul- Kujawskiej 
20 letniego Herberta Lihenau k tó ry ra 
zem ze swym. 23 letnim ko łem Leonem 
Banachowskim dokonał zuchwałego na 
padu na zagrodę rolnika Emila Werkmei 
stra w Bagniewku. 
Przebieg napadu bv ł następujący. Ody 

% letni Werkmeister by ł zajęty pisa 
niem listu, do pokoju wtargnęl i przez 

posiada nogi za zurbc lub zbvt kzywe-1 0 j ( n d ( j w a j bandyci. Sterorvzowawszy 
Kola w w o r k u kupować nie r.abży- S» 's ta rca n C>żcm. wepchnęli go do sąsiednie 
knie powinny być kró tk ie , chociaż pani w pokoju, gdzie znajdowała sic Jego 83 
pezesowa oburzy sic. par.i dyrektoowa 1 | c t n j a z o r i a . Q< j y j c c j e n bandyta pozostał 
obrazi się pani radczyni aż sie udławi ko • m H m ^ m m m m i ^ m t m a m m m m ^ m a m m m m 
ścią ze wzruszenia i pani doktorowa, pa 
ni i r żyn ie rowa. pani mecenasowa> pani 
referencina i wszystk ie inne panie będą 
m i wymyś la ł y w słowach pełnych lado 
witego tak tu , że Jestem demoralizato 
rem, człowiekiem niemoralnym, to Je 
dft&k nie uwierzę, że one wszystk ie ma 
ją ładne, zgrabne nogi dopóki tego na 
własne oczy nie zobaczę. Może w ich 
instytucjach, w zakładach dla delikat 
nvch pinczerków, w towarzys twach 
opieki nad matkami—dziewicami. Ich 
krzywe nogi nikomu nie przeizkadzają. 
Ale mnie tak. I jestem szczerze Drzeko 
runy , że gdvbv te wszystk ie nudne da 
mv miały ładne nogi nie siedzia łyby 
wcale w tych towarzys twach wzajem 
nej adoracji-

ŻEBRAK-
Jan K iew ick i , z zawodu żebrak bez 

staltgc. miejsca zamieszkania, starał sie 
powiększyć zakres swel zawodowości I 
przy okazji, prócz żebraniny, uprawiał 
rćwr. ież złodziejstwo. 

W roku b. K iew ick i zapukał do d r z w i 
mieszkania Elżbiety Sunkowskie i p rzy 
ul icy Przejazd. Elżbieta powiedz ia ła : 
chwileczkę 1 weszła do pokoju, zosta 
w ia jąc d r z w i od k la tk i schodowej o twar 
Jte. Skorzystał z tego K iew ick i . k tó r y 
ściągnął z przedpokoju damskie palto i 
zaczął wlać. Na alarm Sunkowskleł zo 
stał Jednak orze lokatorów schwytany 
i — 6 miesięcy-

Joizy Krzecki-

na straży, drugi rozpoczął nrzeszukiwa 
nie mieszkania- W szafie z ubraniami 1 
znalazł kasatę, z której wv iu ł 250 zł. 
Nie natraf iwszy więcej na nic wartością 1 

wego, bandyci zbiegli. 
Wcrkmc is t row ie zaalarmowali ?«łj 

siadów i c i rozpoczęli 
pościg za bandytami. 

Siady prowadz i ły w stronę Bydgoszczy) 
Policja w Świec iu rozesłała na t yd ł 
miast telefonogramy w wyn i ku których' ' 
dzielna policia bydgoska obu bandy tów j ' 
ujęła. W toku bp.dania przyznali sie on i l 
do napadu- Zakutych w kajdany odwia 
ziono do Świecia-

We wtorek dnia 25 lutego, r. b. odbę
dzie się w- restauracji Hotelu Polskie

go t radycyjny" •*«» 

„ŚLEDZIK" 
Łódzkiej Rodziny Rad jo wej 

Wejście razem z konsumeja 1.50 zł. 
Początek o godz. 20-ej, 

H A D j O - J f A C I f t * 
DZIŚ, dnia 24 lutego wieczorem: 

RASZYN 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
10.00 Lekcja języka niemieckiego 
16.15 Koncert ze Lwowa 
1700 Wartość rodziny — pogadanka 
17«16 Minuta poezji 
17.20 Koncert chóru Dana — ze Lwowa 
17.50 Ciekawe rzeźby skalne — pogadanka 

z Wilna 
1300 Recital fortepianowy Bolestawa Woy 

towicza 
18 55 Aktualna pogadanka gospodarcza 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Audycja żołnierska poświęcona Pol

skiej Marynarce Wojennej 
20.30 Dziennik wieczorny 
20.40 Obrazki z Polski współczesnej 
20.45 ,.Na ostatki4' — audycja karnawałowa 

z Krakowa 
21.30 Wieczór literacki 
22.00 Audycja z okazji narodowego święta 

Estonjl 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla że

glugi powietrzne) 
1ó^ź Jak Raszyn t wyjątkiem: 

15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 „Śniegowe opowiadanie" — audycja 

dla dzieci — wygłosi Pan Roman 
18.40 O w s z y 8 t k l e m potronzku 
1905 Muzyka z płyt 
19 10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
19.3.5 Łódzkie wiadomości sportowe 
2305—2880 Muzyka taneczna z płyt 

15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Recital skrzypcowy Bronisławy Rot* 

sztadtówny — 2 Łodzi 
16 45 „Cala Polska śpiewa" 
17.00 Sole naszej ziemi — odczyt z Krakowa 
17.15 Słuchowisko p.t. „Nicolo Paganini" 
1750 Skrzynka językowa 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.30 Pogadanka aktualna 
20.00 Powiedzonka — monolog 
20.10 Koncert orkiestry symfonicznej P. R. 
20.4B Dziennik wieczorny 
2055 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00 Jak się bawiono w karnawale 3O lat 

temu — ze Lwowa 
21.40 Pożegnanie karnawału — orkiestra 

symfoniczna I mała P. R. 
2800 Wiadomości meteorologiczne dla że* 

gluci powietrznej 
ŁóDż, jak Raszyn, z wyjątklemi 

7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Parę informacyj 

13 35 Muzyka z płyt 
1880 Rozmowy z radiosłuchaczami prze* 

prowadzi dyr. B. Pawłowicz 
18 40 O wszysfkfem potroszku 
1845 Piosenki w wykonaniu chóru Dana —• 

piyty 
1910 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19 83 Łódzkie wiadomości sportowe 
23.05—24.00 Muzyka taneczna I piosenki w, 

wykonaniu Imperlo Argcntiny — płyty 

K O M U N I K A T 
W A G O N S - LITS/ /COOK, P io t rkowska 68 

Do Wiednia i Pragi f od 5 do 11 o a i . a 
zt. 211.-

Oo W I E D N I A ttd S do 11 marca 
td 5 do 13 marc* 

zł. 95 — 
tŁ 155.— 

U l g o w e b i l e t y d o L I P S K A 
Bilety wejścia na Ol impiadę w Ber l in ie 

W T O R E K , 25 L U T E G O 
RASZYN. 

6.80 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
0 94 Gimnastyka 
8 00 Audycja dla szkół 
810 Przerwa 

11-57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
1230 Koncert w wykonaniu orkiestry kame

ralnej pod dyr. dra Adama Hermana 
18 25 Chwilka gospodarstwa domowego 
1330 Z rynku pracy 
13.35 Przerwa 

P a s z p o r t y i n d y w i d u a l n e do A u a t r j i 

U l g o w e b i l e t y do P a r y ż a 1 B r u k s e l i 

L E C Z N I C A . 

CHORÓB OCZU 
mi • t a l c m l l o t k a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
a l P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

te ł . 2 2 1 - 7 2 . 
rarpwfa «te chorych, trymaesjących przeby

wania • lecznicy (operacje etc.) • także p n y . 
chodzących 9 — i 1 od 4 — ? I pi ) . 

K O M U N I K A T 

PoMiffi Biura PiMr 
O d d z i a ł u 

„ORBIS" 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65. 

tal. 101-01. 10.1 20 i 249-31 

•a 

I 
1 Pociąć; p o p i a r a y na 
3 Ś n i e ż n e Z a p u s t y do Zakopanego 
n „ O d j a t d ^ z Łodzi 22 b. a*, w nockowi acz 

'A 

Powrót z Żako 
Cena: 

porannych 
łara.l •powrotem zł. 1S.30 

W y c i e c z k i do W I E D N I A 
5-dniowa od zt. 95 — 
4-tytfodoiowa Od zł, 17$.— 

W v|«»d 2' . I I . r. b. 

0xazja ila FmiyłMw i Kupców 
W y c i e c z k a n a w i e l k i e T a r g i 
w L i p s k u , P r a d z e i W i e d n i u 

•d 3—10 marca. Cena III Id. zł 179.—. I I 
zł 219.— Zapisy do dnia 28-go lut.go. 

a i 

W y c i e c z k a i n a u g u r a c y j n a 
m/s. B A T O R Y z. Splitu w Jugosławii 
od 21. IV. - I l .V b. r. C a a od zl 490,—. 

Zapity |o> taoina uskuteczniać. 

Wycieczki do R y g i , T a r t u i T a l l i n a 
od 6/111 Cena od ?.). 59 — 

Wyciecz;;a na T a r j i Prusk ie i W i e d e ń 
sk ie 5—IVIU Ceur. zł. 125.— 

7-dn iowe w y c i e c z k i lo tn icze 
do B e r l i n a i L i p s k a . 

M. A. ERAM. 

Ł E W. 
Wasyli Iwanowicz Kiersoaow, Bezrobotny 

muzykant rozpierzchłej kapeli, pozbawiony 
karty żywnościowej, chwytający się wszel
kich bez wyboru robót dorywczych dla ka
wałka chleba, wlókł się melancholijnie w wy 
chodzonem swem obuwiu 1 spłowiałej kapo
cie po jarmarku w Niźnym - Ncwgorodzie. 
Łamał sobie głowę nad pałacem zagadnie
niem, skąd wytrzasnąć kilkanaście bodaj ko
piejek na obiad. 

Alę Bóg miłosierny czuwał nad nim — 
i oto nasz bohater o brzuchu zapadniętym 
stanął nagle jak wryty przed plakatem, ko
łyszącym się na drzwiach wędrownej mena-
żerjl. 

Wielkiemi, niezdarnie r.akrcśloncmi litera
mi, przedsiębiorca ogłaszał: 

„ T u potrzebny pracownik". 
— Bogu Najwyższemu cli wala! — szepnął 

Wasyli Iwanowicz Kiersonow z westchnie
niem ulgi — mam nadzieję, ie dzisieszy mój 
obiad zapewniony!... 

Poczem, bez chwili namysłu, zameldował 
się pogromcy Gregorowi Mikołajowlczowi Se 
menko, kozakowi herkulesowej budowy, py
tając, na czem polegała potrzebna praca. 

Zmierzywszy kandydata od stóp do głów 
małemi świdrującemi oczami Gregor Semen -
ko skrzywił się. 

— Za mały i źle zbudowany—cisnął przc z 

zęby trzęsąc kolczykami w kształcie pierście
ni zwlsajątemi mu z uszu. 

.Widmo głodu zamajaczyło biednemu muzy 

kantowi w oczach. Stanął wfcc na palcach, 
wydął tors i odparł: 

— Ale silny Jestem jak lew mimo to. 
— Hm! Może być, żeś silny jak lew, nic 

mi po tern jednakże, bo skóra jest za duża — 
burknął pogromca. 

— Skóra?! — powtórzył zdziwiony Wa
syli Kiersonow. 

— No tak, do djabła! Nie rozumiesz? Skó
ra jest za duża, mówię! — huknął Semenko. 

— Jakto skóra? — dopytywał się struch
lały muzykant. 

— Potrzeba mi lwa, słyszysz? Lwa, a ty... 
zbudowany jesteś jak... jak osioł kaukaski!— 
rzucił Gregor 'obrzucając rozmówcę swego 
wzgardliwem spojrzeniem. 

— Lwa?!... — szepnął Wasyli z wytrzt-
szczonemi oczyma. 

— Lwa! Lwal Jeszcze raz lwal Czy nie 
jesteś głuchy przypadkiem nadomiar złego? 

— Broń Boże! Co znowu ! Słuch mam 
ostry! — bronił się nieszczęśliwy muzykant. 

— Brak mi lwa zatem, zrozumiałeś? I po
trzebny mi zaraz na dzisiejsze przedstawię 
nie. Tamten zachorował niech go djabll wez 
mą! Jeśli chcesz zarobić na obiad marsz na 
estradę i 

Repetycja nie wypadła świetnie. Z chodze
niem na czterech łapach poszło jako tako. 
Lecz w sprężystym ruchu lędźwi dla wywija
nia ogonem Wasyli Iwanowicz musiał ćwi
czyć się długo. Przyczem twia skóra za duża 
dlań istotne, przeszkadzała mu bardzo. 

Gregor Semenko pienił się ze złości. 
— Ośle kaukaski! Przedstawienie zrobi 

klapę prze? ciebie, nitzdaro! — krzyczał trze 

sąc kolczykami. 
— Nie bój się, batiuszka - towariszczl -

uspokajał go Wasili — ot, już lepiej mi idzie! 
— dodał robiąc bokami i pośladkiem z za 
pałem. 

Nie mogło mu jednak pomieścić się w glo 
wie, by w menażerji człowiek miał zastępo 
wać Iwa. 

— Trzeba mieć mózg dońskiego kozaka, 
by wpaść na taki pomysł? — zadecydował 
wreszcie. 

Wtem wjechały na arenę trzy klatki z ' w a _ 

mi wtoczone przez trzech drabów w kozac
kich baranich czapach na głowie. 

Wasili Iwanowicz struchlał. 
— Te! Batiuszka - towariszczl... Tamte 

Iwy są prawdziwe? — wyjąkał. 
— Oczywiście! Także pytanie! — brzmia

ła odpowiedź. 
— W imię Ojca i Syna i Ducha! — jęknął 

nasz bohater żegnając się lewą ręką — ja się 
boję, batiuszka - towariszczl... 

i — Czego? Nic. ci nie grozi! — wybuchnął 
Gregor śmiechem — ty będziesz stał za mo-
jemi plecami, w swoim kącie. Twoja robota 
będzie polegała na ruszuniu ogonem na dany 
przeze mnie znak. Zrozumże, ośle kaukaski, 
że jesteś lwem oswojonym. 

Gdy sala wypełniła się po brzegi przedsta
wienie rozpoczęło się. 

Olśniony kinkietami rampy Wasili Iwano
wicz Kiersonow w lwiej skórze wszedł na 
czworakach na estradę i dał się wepchnąć 
machając ogonem do klatki, stojącej po lewej 
stronie klatki centralnej, w którei znajdowały| 
się trzy drzemiące lwy. 

W trzeciej klatce i prawej strony klatki 
centralnej siedział na tylnych łapach olbrzy
mi lew. 

Pogromca Gregor Semenko, potrząsając 
złotemi kolczykami, wpadł na scenę z wiel
kim hałasem. Strzelał z rewolweru wgórę, 
trzaskał z bicza i kląt piorunującym głosem 
tak długo, póki drzemiące w centralnej klat
ce drapieżniki nie podniosły łbów. 

I.wy zaczęły ziewać 1 przeciągać się leni
wie. Poczem stanąwszy 2 niiną znudzoną na 
tylnych łapach ryknęły, co uradowana pu
bliczność przyjęła hucznemi oklaskami. 

Olbrzym - lew w prawej klatce nie zmic 
ni! swej pozycji. Zauważono w nim jednak 
pewne oznaki znieciepliwienia. Oczy jego 
błyszczały foslorycznie i ogonem bił ziemię 
bczustanku. 

Na dany przez Grzegorza Semenkę znak 
jeden z jego pomocników - kozaków otwo
rzył drzwi klatki prawej łącząc ją 2 klatką 
centralną i nasz pseudo - lew otrzymał roz
kaz przejścia do niej. 

Dresz;z trwogi przebiegł nieszczęśliwemu 
muzykantowi po grzbiecie. Porównywał się 
do Daniela wrzuconego do lwiej Jamy... Ale 
Daniel był prorokiem umiłowanym przez 
Stwórcę! Czyż Bóg zechce zrobić drugi cud 
dla ocalenia mizernego muzykanta wędrow
nego? Nędznego partacza, który nie umiał 
nawet grać na harmonji? 

Nieprzytomny ze strachu Wasili Iwano
wicz dzwonił zębami nie będąc w stanie ru
szyć się z miejsca. Tylko ogon lwi wprawio
ny w ruch konwulsyjnem drganiem całego 
ciała wybijał takt o ziemię. 

Daremnie Gregor Semenko groził mu szpic 

rutą i plui na jego grzywę. Aż wreszcie kop
nięciem buta wypchnął go do sąsiedniej klat
ki wśród frenetycznych oklasków rozentuzjaz 
mowancj publiczności. 

Drzwi lewej klatki zamknięto, podczas gdy 
pseudo - lew wtulił się w kat klatki środko
wej najbardziej oddalony od jego towarzyszy. 

— Te trzy lwy wywęszą oszustw© i lada 
chwila rozszarpią mnie w kawałki!... — my
ślał z przerażeniem. , 

Wtem drzwi prawej klatki skrzypnęły 1 
olbrzym - lew w całym swym majestacie kró-% 
la Atlasu wkroczył ciężkim krokiem do klatki 
centralnej. 

Nieszczęśliwemu pseudo - lwu włosy pod 
lwią skórą zjeżyły się na głowie. 

— Brutus! Brutus! — rozległ się grzmiący 
głos pogromcy — na swoje miejsce I 

Dzikie zwierzę łypnęło oczyma na prawo 
i lewo, poczem siadto na tylnych łapach na-
wprost odchodzącego nieledwie od zmysłów 
muzykanta 

— Boże, zmiłuj się nade mną! — szepną' 
nieszczęśliwy Wasili. 

Brutus — olbrzym - lew, król Atlasu — 
utkwił fosforyczny wzrok w swoje vis-a-vrs. 

— Boże! W twoje ręce oddaję ducha mO-
jegol — szeptał męczennik, pewien, że ostat 
nia jego godzi.ia wybiła. 

— Patrzcie państwo! Jesteś więc człowie
kiem? Ty również? — odszepnął Brutus rze
komy lew rodem ż Atlasu. 

Tłum. J. S. 
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Rozegrane w niedzielę dwa mecze bok-
se-jkie o drużynowe mistrzostwo Polski 
przyniosły sukces Warcie, która definityw
nie zdobyła zaszczytny rytu* mistrza Polski 
IKB uplasował się na czwartem miejscu. 

O drugie ; trzacie miejsce walczyć będą 
Skcda i IKP w Łodzi. 

.Wyniki wczoraiszyrh spotkań były nastę 
pujące: 

IKP. — K B 12:4 
Wczorajszy mecz bokserski rozegra

ny w świętochłowicach o drużynowe mi
strzostwo Poltki między IKP z Łodzi a 
miejscowym IKB zakończył się zwycię
stwem łodzian w stosunku 12:4. 

Największą niespodzianką meczu była po
rażka Spodenkiewicza w walce z Fintą. 
Pozatem po zwycięstwie świ ika nad Sewe 
ryniakiem trridno było liczyć na zwycięstwo 
Banaslaka. Dwa punkty łodzianie otrzymali 
walkowerem wskutek braku przeciwnika. 

W składzie IKP zaszły w ostatniej chwi 
M zmiany, gdyż zamiast Popielatego w wa 
dze muszej wyjechał Szwed, zaś w wadze 
ciężkiej zamiast Zimińskiego Rosław. 

Wyniki poszczególnych walk były następu 
Jące: e 

W wadze muszej Mrozek (IKB) pokonał 
na punkty mniej wytrzymałego Szweda 
(IKP). 

W wadze koguciej — jarząbcOlKB) wy 
grat pewnie Tia punkty z Barłnialucm (IKP) 
Jarząbek narzuci! gwałtowne tempo I góro
wał agresywnością I siłą fizyczna. Bartniak 
walczył bardzo ambitnie, lecz ustępowa' 
przeciwnikowi. 

W wadze piórkowej — Pinta (IKB) od
niósł nieprzekonywujące zwycięstwo nad 
Spodenkiewlczem (IKP). Plnta walczy! nad
spodziewanie dobrze, jednak łodzianin ?asłu 
żył na remis, i * 

Po uwzględnieniu protestu zwycięstwo 
przyznano Spodenklewićzowj. 

W wadze 1ekkleJ*Woźńlaldewiczw(IKP) po 
konał;przez tech^cz'ne*lk.o..̂ w f̂ ^nmdźie.̂ a 
we (1KB). ^piń\i^w^j^^^^pn(x\w-
nHta gwałtowńem \i^^em^n\ep^^'ańym 
atakiem 1 uzyskał tali;' zhaeWa^pfzewagę, te 
6ędzla przerwał .walkę. 

W, wadze półśrednicj Bannslnk (IKP) po 
pełnej emocji walce pckonał na punkty świr 
ka ( IKB). Banasiak walczył jak lew i m\t[ 

wielką ilość trafnych ciosów tak że na zwy
cięstwo zasłużył. 

W wadze średniej — Chmielewski (IKP) 
łatwo poradził sobie z Piechą (IKB) zwycię 
zając w 4 rundzie przez techniczne ko. 

W wadze półciężkiej — Pietrzak (IKP po 
konał na punkty zdecydowanie Langnera ( i 
KB.) 

W wadze ciężkiej Rosław (IKP) otrzyma, 
zwycięstwo walkowerem wskutek braku prze 
ciwnika. 

Sędziował w ringu p. Derda. 
• • • 

W związłoj z walką Spodenkiewicza z 
Pinta klub IKP złożył protest przeciwko 
przyznaniu zwycięstwa Pincie. W proteście 
tym klub IKP powołuje się na to, ze Pinta 
nosił pierścienie na rękach co Jest niedoz
wolone. Protest został uznany zwycięstwo 
przyznano SpodenklewlczowI, a ogólny wy 
nik meczu skorygowano jako 12:4 dla ło
dzian. Obecnie dzięki temu zwycięstwu IKP 
ma szanse na zdobycie tytułu wicemistrza 
Polski. 

WARTA — SKODA 9:7. 
W Warszawie odbył się mecz boksesrski 

o mistrzostwo drużynowe Polski Warta — 
Skoda. Zwyciężyła Warta w stosunku 9:7. 
zdobywające dzięki temu defipWywnle tytuł 
mistrza drużynowego Polski na rok bieżący 

Wyniki walk były następujące: 
W wadze musze] Koziołek (S) pokonał 

łatwo na pankty Adamczyka (Sk) 
W wodze koguciej SobkowTak (W) po 

emocjonującej walce zremisował z Czort-
kiem (Sk.) 

W wadze piórkowej Kozłowski '(Sk.) 
oZlnlósł sensacyjne Zwycięstwo nad Rogal
skim (W) przez techniczne k o . w I I run--
dzłe, Kozłowski rozbił Rogalskiemu nos. 

W wadze lekkiej KaJnar (W) pokonał 
pewrile ira punk'ty"Bąkow8kfego (Sk.) 

W wadze półiredfilej Sewerynialc^S)' po 
konał na punkty V°gta (W)'. 

W wadze średniej Matuszewski (S)" po
konał na punkty Florysiaka (W) . 

W wadze półciężkiej Szymura (W)' wy 
grał niespodziewanie na punkty z Pisarskim 
(W) . 

W waijze ciężkiej Piłat (W) znokautował 
w HI rundzie Garsteckiego. Widzów 3 rys. 

Sędziował w ringu p. Wende z Katowic. 

artiarze tu m\ Marszałka Piluistim. 
™ Marsz Żu lów — Wilno. 

Warszawiacy pokonani w Łodzi. 
K P * ZJJEDNOCZONE — POLONIA (V) 12:4 

Towarzyski drużynowy mecz bokser
ski Zjednoczone — Polonja (Warszawa), 
zakończył się nadspodziewanie wysokim, 
jednak zasłużonem zwycięstwem łodzian 
W stosunku 12:4. 

Warszawianie wystąpili w składzie os
łabionym bez Jańczyka, przyczem w wa
dze półciężkiej oddali punkty walkowerem. 
Najlepiej wypadł u nich Damski I I I , który 
pokonał Michalaka. Zawiedli natomiast re 
prezentanci stolicy Małecki \ Łukasiewicz. 
Z łodzian dobrze wypadli Cyran, Kijew-
ski i Stanikowski. Mecz obfitował w dużą 
ilość k.o. 

Wynik i walk były następujące: 
W wadze muszej: 
Wejman (Pol.) znokautował w trzeciej 

rundzie Zasfną (Zj.) '. 
W wadze koguciej: 
Damski III (Pol.) po emocjonującej 

walce pokonał na punkty Michalaka (Zj .) 
W wadze piórkowej: 
Kijewski (Zj .) wygrał przez techniczne 

E.o. w drugiej rundzie z Małeckim (Pol.) 

Małecki uległ skręcaniu nogi i wycofał się 
z walki. 

W wadze lekkiej : 
Cyran (Zj.) pokonał po zażartej walce 

na punkty Łukasiewicza (Pol.) , który wal 
czył nieczysto. 

W drugiej parze wagi lekkiej Dobras 
(Zj.) ' pokonał na punkty wylizyinalcgo Ci 
szewskiego (Pol.)'. 

W wadze półśredtiiej: 
Stanikowski (Zj .) zwyciężył wysoko 

na punkty Kozinowa (Pol.) , który w dru
giej rundzie był trzykrotnie n;i dc;! ich do 
fi-citi, 8-miu i 9-ciu. 

W wadze średniej: 
Bartosiak (Zj.) pokonał przez lechnfcz 

ne k.o. w trzeciej rundzie Damskiego I 
(Pol.) . 

W wadze półciężkiej: 
Jaskóla otrzymał punkty walkowerem 

wskutek nieprzybycia Cebuli. 
Sędziował w ringu p. Czernik'. 
Widzów około 500. 

W Źutowie odbyła się wielka uroczystość 
sportowa ,która wchodziła do programu 
marszu narciarskiego Szlakiem im. Marszał
ka Piłsudskiego z żułowa do Wilna. 

Z Podbrodzia spod specjalnie wybudo
wanej bramy, oplecionej zielenią 1 u góry 
przepasanej wstęgą z napisem „Witajcie 
Narciarze" wyruszyły w sobotę do Żułowa 
42 drużyny narciarskie. W czasie marszu pa 
nowała piękna słoneczna pogoda. 

Pierwszy *iad narciarski w Żułowie wy
znaczył zespół KPW — Ognisko z Wilna, 
który pierwszy przybył do miejsca urodze
nia Marszałka (jednak w klasyfikacji druży 
nowej zajął dalsze miejsce). Gdy wszyst
kie drużyny przybyły do Żułowa i ustawiły 
się w zwartym szeregu, major Mierzejewski 
zoiył raport prezesowi Polskiego Związki 
Narciarskiego wicemin. Bobkowskiemu . 

Po przyjęciu raportu, wicemin. Bobkow
ski wygasił przemówienie, w którem wspom 
niał o historyicznem miejscu gdzie odbyła 
się ta uroczystość. Na zakończenie wicemin. 
Bobkowski wezwał wszystkich, by 1-minuto 
wem milczeniem uczcili pamięć Marszałka. 

Po przemówieniu wicemin. Bobkowski 
złożył w miei r~u gdzip zna'duje się cokół z 
popiersiem Mm sza ka — wieniec z Jedliny z 
szarfami o barwach narodowych i napisem 
„Komendantowi — narciarze polscy"; Gdy 
składano wieniec orkiestra 5 pp legj. odegra 
ła „Pierwszą Biygadę" a zebrani wtórowali 
śpiewem. nW 

Do żułowa prócz narcjciarzy i przedsta
wicieli władz państwowych z wicemin. Bob 
kowsklm i wojewoda wileńskim Bociańskiin 
na czele przybyli także podaTlcm popular
nym liczni mieszkańcy Wilna. 

Wśród ''c:nie zebranej ludności miejsco 
wej zwracał uwagę 7<J-!rtni starzec Stefan 
Zejmo towarzysz wypraw młodzieńczych 
Marszałka 1 Bronisława Piłsudskiego. 

W niedzir-lc rano druż- iv n-rciarskle. 
biorące udział w marszu szlakiem Marsza! 
ka Piłsudskiego wyruszyły z Fodbroifzla' 
przez Niemenczyn do Wilna do drugiego a 
zarazem końcowego etapu tej Imprezy: 
Trzy zespoły musiały s l ę . w ^ c ^ c - s c w o d u ' 
uszkodzenia' «przętu narciarskiego. 

Odcinek otugiejjo 'e t ipu ^ W ł O * , ^ ? ^ 
50 km. 1 był bardziej woizmelćony. "jg^ff i 
przecinana była więJesTemll rrmlejswrml 

wzniesieniami. Pogoda w drugim dniu p o 
gorszyła s'ę znacznie. Silny wat r I zadym
ka śnieżna przeszkadzały w biegu. 

W Wilnie na boisku 6 pp. legj. zebrały 
się tłumy oczekując z niecierpliwością przy 
bycia pierwszych drużyn narciarskich. 

Pierwsza przybyła do mety drużyna w i 
leńskiego Ogniska zajmując jednak w k l a 
syfikacji ogólnej dalsze miejsce. 

Następnie rrzybywają na metę najlepsz: 
drużyny marszu jak Strzelec (Zakopane), 
Związek Rezerwistów z Istebnej. PW Leś
ników Lwów i reprezentacyjna drużyna 1-ej 
dywizji legj. 

Wszystkie drużyny przybyły na metę w 
komplecie. Niektóre jednak były silnie w y 
czerpane marszem. 

W ogólnej klasyfikacji 1-sze miejsce w 
pierwszym marszu narciarskim szlakiem 
Marszałka Piłsudskiego zdobyła drużyna 
Związku Strzeleckiego z Zakopanego .która 
pokryła całą trasę, wynoszącą 60 Mm. w 
czasie 8:14:23 sek. Zgodnie z regulaminem 
drużynie tej przypadnie zaszczyt zawiezie
nia ziemi pobranej z Żułowa na Sowkiiec. 
Warto podkreślić, i e w zespole zwycięzców 
startowali dwaj znani narciarze Dawldłek i 
Karpiel. 

Drugie miejsce w ogólnej klasyfikacji za 
jęła drużyna PW. leśników ze Lwowa. 

Trzacie miejsce zajęła drużyna Związku 
Rezerwistów z Istebnej. 4)' Ognisko Wilno, 
5)' Reprezentacja 1-ej dywizji legj. 0) AZS. 
Wilno. 7) KPW Wilno, 8) PW 1 pp. legj., 
9) 8 pp. legj. 10) 1 p.p. legj. 11) PW. Bra 
sław. 

Wycofało się z raidu 7 drużyn. J 
• • • \ 

Po zawodach odbyło się w Ofiecrskiem 
Kasynie Garnrżonowesn w Wilnie uroczyste 
rozdanie nagród v l 'pamiątkowych dyplomów 
którego dokonali wojewoda wileński B o -
ctański I gen. Skwarczyński. 

Nagrodę p. pretńie/a Kośclalkowsklego 
zdobył Strzelę* .(Zakopane) ,nagrode mini
stra spraw wojskowych ^gen. .Kasprzyckiego' 
I nagroda dowjódcyyOK. ,3 zdobyła reprezen 
facia 1-ej dywizji .legjonów. Nagrodę woje-
.wpjdy Booiań^kie^go^uzyskał współ. PW Le-
;'SnB?ów te Lwowa >Nagrodę dyrektora P.U. 
W.F. gen. Olszyny - 'Wilczyńskiego .zdobyła 
'Arutytun PW 1 pp. legj. 

Niepomegły starania Cr ac o vii.. 
Dokończenie Walnego .%rontadfeenia P.Z.P.N 

czy ,tafcxie Dfsy^zmJsal*, barw ł̂dub* 
cikftSjgŁni* bcaą musiały![ zwracać sie 

Dwudniowe obrady Polskiego Związku 
Piłki Nożnej w dniach 22 1 23A'bni. w'iripr* 
szawle przyrosły szereg ważnych uchwał. 
W. sobotę najważniejszą uchwałą.byfb śnie 
sienie autonomji sędziów piłkarskich. 

Wczoraj l j . w niedzielę walne zebranie 
uchwaliło po gorącej dyskusji rue zatrzy
mywać Clracovii w Lidze. 

Uchwalono pozatem by system rozgry
wek ligowych pozostawić ten sam (wiosen 
no - jesienny), natomiast w mistrzostwach 
okręgowych postanowiono wprowadzić s y 
stem jesienno - wiosenny. Uchwalono by 2 
kluby spadały 7 Ligi i na ich miejsce wcho
dziły dwa kluby A-klasowe, przyczem zde 
gradowane kluby ligowe przystąpią odrazu 
do Hej rundy rozgrywek w klasie A. 

Uchwalono dalej złagodzić karencję gra 

H O K E J N A . . . W O D Z I E 
icisfc — Łódź 2 : O 

Rewanżowy międzymiastowy mecz hokejo 
wy śląsk — Łódź rozegrany w fatalnych — 

warunkach atmosferycznych na lodowisku 
przy Al. Unji zakończył się ponownie zwydę 
stwem Śląska Śląsk wygrał w stosunku 2:0 
(0:0, 1:0 1:0) Lód był rozmiękły i mżył — 
deizcz, wobec czego gra b/ia ogromnie utru 
dniona i stała na niskim poziomie. W repre
zentacji Lodzi grał również Kiól który wró-
ojl już z Garmisch — Partenkirchen Zauwa 
zyć się dało pewne przemęczenie u Króla 
oraz brak zgrania z partnerami, śląsk który 
wystąpij w składzie zapowiedzianym jako ca 
lość był szybszy od Łodzi i bardziej skutecz 
ny strzałowe Pierwsza tercja mija bezbram 
kowo. W il-ej tercji ślązacy podjeżdżają czę 
8 to p 0 d bramkę łodzian i udaje się im zdobyć 
Pierwszą bramkę ze strzału samobójczego jo 
dzian, krążek odbił się 0 Neumana 1 wpadł 
do siatki — w Ul tercji Łódź dąży do rewań 
*u, lecz nie wykorzystuje szeregu sytuacyj. 
Śląskowi natomiast udaje się zdobyć drugą 
°ramkę przez Kutzera. 

Sędziował p Szerauc. 
Publiczności niewiele. 

Fina?y mistrzostw młodzików 
Finały mistrzostw bokserskich młodzi

ków, które odbyły się w dniu wczorajszym 
w sali Geyera, jako przedmecz meczu dru 
żynowego Zjednoczone — Polonja były 
ciekawe i stały na niezłym poziomie. 

Wynik i tego meczu były następujące: 
w wadze muszej Popielaty ( IKP) pokonał 
wytrzymałego, lecz słabszego technicznie 
Rakocza (BK) na punkty, w wadze kogu
ciej Augustynowicz (G) znokautował na 
początku drugiej rundy Wajnberga (Ta j 
fun)', w wadze piórkowej Kulibabka (Ge
yer) pokonał po ciekawej walce na pun
kty Madeja (ŁKS), w wadze lekkiej Kowa 
lewski (IKP) pokonał wysoko na punkty 
Szymańskiego (Wirna) i w wadze średniej 
Mirowski (G) nokautuje w III rundzie Ko 
sińskiego (ŁKS) . 

CZY TO JEST REWANŻ? 
M l W K r a k o w i e 0 : 7 . w P a b i a n i c a c h 7:7. M B 

W dniu wczorajszym odbył się w Pabia
nicach rewanżowy towarzyski mecz bokser
ski między krakowską Wisłą a Kruszeende 
rem. 

W Krakowie, jak wiadomo wygrała Wisia 
w stosunku 9:7. Wczorajszy mecz rewanżo 
wy zakończył s!ę r.atymiast remisowo 7:7. 

Wyniki walk były następujące: 
W wadze muszej — Juszczyk (Wsla) po

konał Gramoo (KE), 
w wadze koguciej — Rychter (KE) zno

kautował w 1 rundzie Bałuckiego (Wisła), 
w wadze piórkowej — Kubiak (KE) poko 

nał na punkty Grelę, (W. ) , 
w wadze lekkiej — Mieczysławski (W) po 

ciekawej walce pokonał nieprzekonywujące 
na punkty Odeję (KE), 

w wadze średniej Moszkowski (W) otrzy 
ma! punkty walkowerem wskutek braku prze 
ciwnika i Żbik (W) zremisował z Krawczy
kiem (KE), ntćry zasłużył na zwycięstwo. 

W wadze półciężkiej — Kraszewski (KE) 
znokautował w 2 rundzie Zienkiewicza (W) 

Sędziował w ringu p. Wrocławski z Ło
dzi. 

W1NSZUJEMV 
Jutro: Feliksowi. 
Wschód słońca 6,31 
Zachód słońca 17.06 
Diugość dnia 10,35. 
Przybyło dnia 2,56 
Tydzień 9. 

imliLoJe, barw klubowych 

PZPN-u. 
Nasennie,uch walono' by zorgajtfzować 

B^s t r zo^^ l c ^ r J^ówe . l ogólnopolskie ju-*' 
niorów. Uchwalono również wprowaJdzić 
rozgrywki międzyokręgowe o puhar PZPN, 
oraz by terminy rozgrywek były wyznacza
ne do 15* lutego. 

Uchwalono również preliminarz budżeto
wy Itd. Do nowego zarządu zostali wybra 
nl : prezes gen. Bończa - Uzdowskl, wlcepre 
zesl: mjr. Żolędziowski, dr. Michałowicz, 
In*. Przeworski, Jacheć, sekretarz Merlińskl 
skarbnik p. Świątek. k*pt. zw. p. Kałuża, re 
ferat zagraniczny płk. Glabisz, inż. Kucha 

! członkowie zarządu Wilczyński, Nikolski, 
Mallow. 

Sport w kilku słowach. 
Skład repr-izentacji Łodzi na mecz z Bru

kselą w dn. 10 marca został ustalony nastę 
pująco: Popielaty, Goltfryd, Spodenkiewicz 
Woźniakiewicz, Durkowski, Chmiclcwrki, 
Pietrzak i Kłodas. 

Łodzianin Kantor zajął w finałach mi
strzostw szermierczych w Warszawie pierw 
sze miejsce. 

W dniu wczorajszym odbyło się dorocz
ne walne zebranie okręgu łódzkiego Polskie 
go Związku Strzelectwa Sportowego, na 
którem byli obecni delegaci 27 klubów. 

Do nowego zarządu zostali wybrani: pre
zes pik. Jan Bratro, wiceprezes — komisarz 
Kurzawiński sekr. por. Zwolski, skarbnik p. 
Serbek. kpt. sportowy p. Michalski, referat 
łucznictwa p. Potzowa i członkowie zarządu 
mjr. Lityński, por. Zieliński I por. Cieślak. 

Miał się odbyć w sali Wimy przy ul. Ro-
klcińskiej ostatni mecz o mistrzostwo druźy 
newe okręgu w zapasach między Winną a 
Kruszeenderem. Pabjaniczanie jednak nie 
priyjechali .wobec czego zwycięstwo przy
padło Wimie walkowerem Tern samem W l 
ma zdobyła ponownie tytuł mistrza okręgu. 

Po meczach" w siatkówkę o puhary zimo 
we PZGS w Łodzi sytuacja się zupełnie wy 

jaśniła. Pierwaze miejsce w siatkówce żeń
skiej zdobył HKS, zaS w siatkówce męskiej 
IKS (przed SK9) W siatkówce żeńskiej 
wyniki były następujące: HKS — IKP 2:0, 
KKS — Tur 2:0, HKS — Zjednoczone 2.0, 
HKS — ŁKS 2:1 I ŁKS — Tur 2:0. W s a U 
kówce męskiej decydujący mecz ŁKS — SKS 
zakończył się zwycięstwem ŁKS 2:0 (15:11 
f 15:11) Pozatem ŁKS pokonał HKS 2:0 1 
SKS — HKS 2:0. 

W Barcelonie odbył się w obecności 70 
tys. widzów sensacyjny mecz piłkarski Niem 
cy _ Hiszpanja. ZwycieźyH niespodziewa
nie Niemcy 2:1 (1:1) dla których obie bram 
kl zdobył Fam. 
* Reprezentacja hokejowa Warszawy prze 
grała z repr. Bukaresztu w Bukareszcie 0:2-

.W Przemyślu odbyły się w ciągu soboty 
I niedzieli mistrzostwa lekkoatletyczne Pol
ski w hall, na których paśBo parę rekordów 
Polski. 

Wyntttf wczorajszego M a b'yły ł na6tępu 
Jące: ' ' fij V 

KonWurMcje ftefekle: * ' 3 

Skok wdał z mjejsca: 1) Wajsówna '(Sa 
kół Ł.) 2 38 przediPałlszewską 2.3C mtr. 

Bieg 50 mtr . . ! ) Batiuk^wina^ifLuMin)' 7 
sek. przed GÓtłieoówną (Mak. Kraków) 

50 m. płotki 1) ̂ FreiwaWówna (Mak. Kr.) 
8.3 sek. prze'd'!.ublćzówną, 

Skok wda*,z rt»blegu: 1)' LubJcrówna 
4.96 przed Batlukówną' 4.81 mtox Wynik Lu 
hictówny 4.96 mtr. Jest n8wym'rekordem 
Polski w skoku wdał w hali. 

500 mtr. IV Lubiczówna 120,5 przed 
Nowacką. 

Konkurencje męskie: " ̂  " 
Bieg 50 mtr. flllwak 6.1 Sek przed Łepu-

szyAskun. 
Skok*wzwyf: 1) Pławczyk 1.83,5 mtr. 

przed Niemcem 1.83.5 mtr. 
Bieg 3 km. 1) Kucharski 8.48.7. Jest io 

nowy rekord Polski w hall. 2) Kramek 
(Gdynia) 9.05. 

Kula: 1) Praski 12.40 mtr. 2) Suchodol
ski 12.31 mtr. 

Sztafeta 6*50 mtr. 1)' Pogoń (Lwów) 
40.4 sek. przed Crac0vlą 41.4 sek. 

Bieg 50 mtr płotki 1) Niemiec 7.4 sek. 
przed Oszasłem 7.5 sek.. 

Sztafeta 3X800 mtr. 1) Pogoń 6-32.2 
przed AZS '(Poznań) 640. 

Skok wdał 1) Pławczyk 6.69,5 mtr. 
przed Niemcem. 

AKADEMJA PAPIESKA. 
Z racji 14-letniej rocznicy koronacji Je 

go świątobliwości Papieża Piusa X I , stara 
niem Zarządu Diecezjalnego Koła Księży 
Prefektów w Domu Katolickim odbyła się 
akaaemja papieska. W akademii wzięli u-
dział księża prefekci .personel nauczyciel 
ski oraz delegacje wszystkich gimnazjów 
szkół handlowych z terenu miasta Łodzi. 
Na program skadamji złozyily się: słowo 
wstępne wypowiedziane przez ks. kanonika 
J. Orłowskiego — prezpsa Koła , referat 
raz azęść koncertowa w wykonaniu mło
dzieży szkół średnich. 

— o o 

Co nas po pracy rozweselî  
Teatr Miejski — Trafika pani generałowej 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Małżeństwo Loli 
Adria — Manewry miłosne 
Amor — na scenie: Hip! Hipl Hurral — 

na elcranie: Walczący jeździec 
Casmo — Oskarżam cię, matko! 
Corso — Bunt zwierząt 
Czary — 1) Cowboy miljonerem, 2) Dwie 

sieroty 
Europa — Ostatnie dni Pompei 
Grand - Kino — Zanomniany człowiek 
JAR — na scenie: A poleczka tirl i, t irl i. 

Na ekranie — Panna Józefa moja żona 
Metro — Manewry miłosne 
Młraż — Wacuś 
Przedwiośnie — Walc dla ciebie 
Pałace — Noc weselna 
Rakieta — Szalony porucznik 
R !aif n — Z;i chwile szczęścia 
Sztuka — Sen nocy letniej 
Zachęta —• Niedokończona symfonja 

Co zgotować 'utro na obiad? 
Krupnik, pieczeń wołowa z buraczkami 

Chrust. 

TO, O CZEM WIELU MOOŁO TYLKO MA
RZYC STAŁO SIĘ DOSTĘPNE. 

Znana iabryka radioodbiorników w War
szawie — Krajowe Towarzystwo „Telefun* 
ken", po przeprowadzeniu studjów i kalku-
lacji, zgodnie z zapowiedzią, ogłosiła nowy 
sposób przeciąży swoich doskonałych apara
tów: Ambasador, Special, Uniphon. Prawdzi
wie dobry odbiornik. Telefunken można nabyć 
obecnie na długoterminowe spłaty od 20 zl. 
miesięcznie, inwestowano w tę akcję poważ
ne kapitały, wyprodukowano ograniczoną i-
lość odbiorników. Dostępny, doskonały radio
odbiornik Telefunken stworzy nową epokę ży
cia kulturalnego inteligencji, to też akcja kre
dytowa tej firmy godna jest uznania, jako 
akt pewnej misji kulturalnej. Radioodbiorniki 
Telefunken na nowych warunkach sprzedają 
większe firmy radjowe, 

CIEKAWE WYKŁADY 
na Społecznym Uniwersytecie Powszechnym. 

Rozpoczęte przed trzema tygodniami pra
ce na Społecznym Uniwersytecie Powszech
nym Związku Organizatorów Pracy Narodo
wej rozwijają się bardzo pomyślnie. Wielka 
frekwencja, nie spadająca nigdy poniżej 110 
słuchaczów, jest wymownem świadectwem 
dużego zainteresowania ze strony ogółu spo 
łerzenstwa. 

W przyszłym tygodniu odbędą się nastę
pujące wykłady: 

We wtorek, dnia 25 lutego: n3cz. Rossen 
Rycerski lud Estów'; płk. dr Więckowski: Kul 
tura antyczna a my; adw. Planer: Pochodze
nie rodziny, własności prywatnej 1 państwa. 

W piątek, dnia 28 lutego: prof. Sauter: 
Kształtowanie się świadomości narodowej w 
Polsce i na zachodzie Europy; sędzia Merson: 
Tragedja Ligi Narodów. 

Z Polskiego Tow. T'un,«#ycijjo . Krajoznaw. 
czego. 

We wtorek, dnia 25 lutego o g. 20 odbę
dzie się zebranie towarzyskie dla członków 
i wprowadzonych gości pod nazwą „Ostatki'* 
w sali Towarzystwa przy Al. Kościuszki 17 
z pogadanką krajoznawcza « zwv;zaiach z 
okresu zapust. 
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Ludzie z choremi nerwami 

często chorują na egzemę 
D I E T A NAJJLEPSZE* L E K A R S T W E M « 

Nr. 55 

Do bardzo rozpowszechnionych chorób 
należy egzema. 

Egzema, zwana inaczej wypryskiem, jest 
to choroba rkóry, której jedną z najglów-
niejszych cech są małe pęcherzyki, wielko
ści mniej więcej łebka od szpiLki zawierają
ce specjalny płyn surowicy. Pęcherzyki te, 
albo wypryski mogą pojawić się na skórre 
prawie zupełnie zdrowej, najczęściej jedna 
staje się ona w pierwszem stadjum czerwo 
na, cokolwiek obrzmiała i napięta — i do-
piero w kilka godzin później pojawiają się 
wypryski. 

Po pewnym czasie pęcherzyki, pod naci
skiem płynu, które zawierają, albo najczęś
ciej spowodu drapania ich, — pękają. Na 
miejscu pękniętego pęcherzyka, 

zostaje malutka ranka, 
z której sączy się wyżej wspomniany płyn 
surowicy. Płyn ten, wydzielając się bezu
stannie schnie, tworząc na powierzchni roz
ległe, żóltaw? strupy. Ponieważ ka>.dy wy 
prysk mniej 'i.b więcej swędzi, przeto bar
dzo szybko obrażenia spowodowane drapa
niem oraz -ozwijające się na tych obraże
niach — zarazki, zmieniają wygląd tego 
schorzenia, czasami do nlepoznania. 

Po pewnym nieokreślonym czasie, sącze 
nie z ranek zmniejsza się stopniowo i znika 
zupełnie .Strupy odpadają, skóra staje się 
sucha i łuszcząca. Zdarza się bardzo często 
że wyżej wymienione fazy egzemy współ
istnieją u jednego chorego, każdy na swoim 
terenie skórnym. 1 tak naprzykład: Obok 
czerwonego I nabrzmiałego naskórka, znaj 
duje się miejsce pokryte pęcherzykami ,któ 
re może być otoczone zewsząd strupami, 
między którsml rozróżnić można przestrze
nie łuszczącej się skóry. Wszystko to, r a 
zem, podrapane 1 zasłane zarazkami stano
w i bardzo nieprzyjemny i odrażający obraz 
który zatruwa choremu życie 1 wystawia na 
różnego rodzaju posądzenia. 

Po skończonym ataku egzemy, miejsce 
dotknięte, oczyszcza się stopniowo | pokry 
wa bardzo delikatnym cienkim, różowym na 
skorkiem. 

Oprócz wyżej opisanej' formy egzemy, 
która Jest najczęściej spotykana, Istnieje je 
szcze wiele innych odmian. 

W praktyce obserwować rrłpina cgzeme 
albo w stanie ostrym, lub też Jako schorze
nie przewlekłe, czyli chrotifczne. 

W pierwszym wypadku powierzchnia 
skóry dotkniętej, staje się bardzo czerwona 
gorąca 1 obrzękła. Zapalenie jest często tak 
silne, że nierzadko, ostry atak egzemy, po
dobny jest zupełnie, na pierwszy rzut oka, 
do róży. Na szczęście egzema ostra 

nie trwa długo. 
Po kilku 'dniach, a w najgorszym razi? 

po kilku tygodniach, znika, nie zostawiając 
po sobie żadnego śladu. — Gorzej jest z od 
miana przewlekłą wyprysku. Trwać on mo 
że długie miesiące, a nawet lata całe. W 
pewnych momentach zanika prawie zupełnie 
I zdaje się, *e gol się już na dobre, gdy na 
gle, niewiadomo dlaczego pokazują się no 

we pęcherzyki i następuje obfite sączenie 
Przyczyny, które powodują egzemę, są 

bardzo liczne i nie wszystkie jeszcze zbada 
ne. Wiadomo, źe niektóre odmiany zaraz
ków, usadowiwszy się na skórze, dają p o 
czątek wypryskowi. Różne rozdrażnienia 
skóry, spowodowane środkami fizycznemi 
i chemicznemi, mogą być przyczyną wypry
sku. Znaną jest np. powszechnie egzema 
spowodowana wystawieniem naskórka na 
działanie słońca, lub promieni X. Niektóre 
zawody specjalnie narażają na to schorzenie 
ludzi w nich zajętych. Dosyć często jest 
egzema u praczek, piekarzy, cukierników 
czy też murarzy. Równie często, spotkać 
można wyprysk u ludzi dotkniętych świerz 
tern, albo brudnych i zawszonych, czy też 
dotkniętych innemi rozdrażnieniami skóry, 
które zmieniają się stopniowo na charakte 
rystyczną egzemę. 

Dziwnym dotąd niezbadanym objawem 
jest fakt, ie są ludzie, którzy wystawieni 
na działanie wszystkich wyżej opisanych 
przyczyn egzemy, nigdy jej mieć nie będą: 
a są inni, u których najmniejsza z tych przy 
czyn wywoła wyprysk ciężki i trudny do 
wyleczenia. 

W wielu wypadkach, ta specjalna zdol
ność wytwarzania egzemy,, jest dziedziczna. 
Spotykamy ją u dzieci rodziców, chorych 
na podagrę, leumatyzm chroniczny rozed 
mę płuc, astmę, kamienie żółciowe, lub ner 
kowe, migrenę itp. W innych razach wy
prysk obserwować można u chorych do
tkniętych zaburzeniami wątroby, nerek, żo 
łądka lub kiszek. 

Wreszcie ludzie, u których różnego r o 
dzaju zmartwienia nadmierna praca umysło 
wa, gorączkowe życie, rozdrażniły i przemę 
czyły system nerwowy, często 

chorują na egzemę. 
U 'dzieci, egzema rozwija się prawie za

wsze w okresie ząbkowania 1 u dzieci tych 
można często odkryć nieprawidłowe odży
wianie oraz zaburzenia Jelit I żołądka. 

Leczenie egzemy Jest bardzo trudne. Po 
lega ono na o<to\tjietoki bezpoś/fdnjcj 

przyczyny, która działając na skórę, spowo 
dowała wyp.ysk oraz na odkryciu czynnika 
lub czynników, które wytworzyły tę wła
śnie specjalną skłonność organizmu do rea 
gowania wypryskiem. 

Aby usunąć te czynniki, należy zwalczać 
w organizmie anemję, stany podrażnienia 
nerwowego, cukrzycę, schorzenia: żolądiko-
wo - kiszkowe, wątroby, nerek, otyłość. 
Ogromnie ważne w tych razach jest uregu
lowanie działania gruczołów, o wewnętrz-
nem wydzielaniu. Temi zaś sprawami zająć 
się może tylko lekarz. Chory powinien ba
czyć na djetę unikać potraw ostrych, tru--
dnostrawnych, za pieprznych, za słonych, 
za tłustych. Nie jeść: marynat, mięsa wę
dzonego, ostrych serów, ryb morskich itp. 
— powinien unikać alkoholu, oraz mocnej 
kawy 1 herbaty. 

Dzieciom, nie należy w tych razach da
wać: jaj , poziomek, szparagów, kapusty 
brukselskiej, szczawiu. 

Leczenie zewnętrzne chorego na egzemę 
powinno polegać przedewszystkiem na z a 
chowaniu bezwzględnej czystości na unika 
niu mycia miejsc dotkniętych wodą 1 m y 
dłem, alkoholem, benzyną lub eterem, oraz 
obronić należy skórę przed tarciem I drapa 
nlem. 

środki przepisane przez lekarza należy 
zmywać olejkiem ze słodkich migdałów 
(huile d'amandcs). 

U KAS INACZEJ*** INACZEJ*** 

Miasto filmu we Włoszech. 
Jedynym przemysłem, któremu nie groził Ale i tym razem przyszedł MussoUni krajd. 
cowita ruina l r t ó r v i c t n i » * i-całkowita ruina ,który istnieć będzie nadal 

i który daje możność zarobkowania tysiącz 
nym rzeszom ludzkości prawie na całej ku 
li ziemskiej, jest film.. Każde państwo, maja 
ce na celu przedewszystkiem rozwój tego 
przemysłu, a co zatem idzie, obrót pienięż
ny i interesy z zagranicą, docenia znaczenie 
filmu. Hollywood przyniósł Ameryce oprócz 
światowego rozgłosu w pierwszej linji o~ 
gromny obrót 1 wpływ waluty państw euro 
pejskich. Znaczenie filmu zrozumiała także 
Rosja i szereg innych państw, z Niemcami 
na czele. 

O produkcji włoskiej zasadniczo wiem^ 
bardzo mało. Filmy włoskie do nas nie do
cierały, to też ulubieńców i sław woskich 
ekranów nki znany zupełnie. 

Włochy ze swej strony przyczyniały się 
do tego stosunku o tyle, że rzadko zawiera 
ły umowy z zagranicznemu wytwórniami, 
zaś filmy amciykańskie, czy europejskie by 
ły bez wyjątku dubbingowane. 

Dopiero w styczniu roku bieżącego o-
fwarto w Rzymie pierwsze kino, w którym 
dają obrazy w językach obcych i to kino 
stało się sensacją Wiecznego Miasta. 

Wiemy jednak, że Mussolini Jest ogrom 
nym propagatorem X Muzy i idzie w k i e 
runku ulepszenia krajowej produkcji a ten 
samem i wyeliminowania filmów importowa 
nych. 

Przed kilku miesiącami do.iosily gazety 
o olbrzymim pożarze największej rzymskiej 
wytwórni filmowej. Włoska produkcja flllBO 
wa poniosła z tego powodu duże straty. 

ŚWIECĄCE DRZEWA. 
KALIFORNIJSKIE POI%y$ŁV. W T 

byłoby przy niezmiernej Ich długości Najpięknlejszeml autostradami w świecie 
chlubi się Kalifornja. Lesisty teren, wśród 
którego drogi te prowadzą wymaga jednak 
licznych 1 ostrych zakrętów, co przy nie
zwykle żywym ruchu kołowym, jaki .na szo 
sach tych panuje, prowadzi często, zwłasz 
cza zaś w nocy, do katastrof. Oświetleni? 

•łych drcVg pjzy porppcy ląpip dekirycanych 

Pociąg o szybkości 205 km. na godzinę. 

Nowy pociąg aerodynamiczny linji Ham burg — Berlin, kitóry osiągnął szybkość 205 
km. na godzinę. Pociąg poruszany jest dwo ma motora.nl Diesla o sife 600 KM-

nazbyt kosztowne. 

Wyjście z sytuacji znaleziono w taki spo 
sób, że powleczono pnie drzew otaczają
cych drogę na 10 metrów wgłąb lasu fosfo 
ryzującą farbą. Farba ta stanowi rodzaj a 
kumulatora światła dziennego. W ciągu 
dnia pochłania mianowicie światło słonecz
ne i wydaje je później z siebie podczas no
cy. Farba ta jest nadto nasycona solami 
fluoryzującemi, które oświetlone światłem 
reflektora samochodu odpowiadają silnem 
światłem. W ten spotób uzyskano oświetlę 
nłe drogi prowadzącej przez las, wystarcza 
Jące, na to, aby kierowca samochodu mógł 
się dobrze orientować. Urządzenie to, jak
kolwiek tańsł*, niż oświetlenie elektryczne 
jest jednak zbyt kosztowne, aby któryś z .» 
krajów europejskich mógł sobie na nic po
zwolić. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O o I > . I > . ? 

PODSŁUCHANE 
IMIENINY. 

Młoda żona zabiera wieczorem swego 
męża z knajpy. 

— Przez cały dzień na cleb'e czekałam, 
czy nie wiesz, że dzisiaj są moje imieniny? 

— Ależ ta-tak, ik, mo... moja droga, 
właś-wlaśnle piliśmy two-twoje zdrowie. v 

PARASOL. 
— Dzisiaj straciłem parasol. 
— Zapomniałeś go? 
— Nie, ale ^potkałem właściciela. 
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W I T O L D P O P R Z Ę C K i 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 
uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do domu. 

* • • 
Powiedział tak. bo trzeba by ło coś 

powiedzieć.ale nie domyślał sie że mó 
w i w zła godzinę- że rzeczywiście przy j 
dzie do niego depesza, która będzie mu 
siał odebrać.--

Telefonista znowu podjął słuchawkę 
aby odebrać jakiś telefonoeram. w i t e 

Żubr, nie chcąc zwracać na siebie uwa 
gi ~" wyszedł . 

Na ul icy rozejrzał sie wokół siebie i 
zamyśli ł się jeszcze raz-

~ Iść, czy nie iść? — mruknął do sie 
bie. — A iak mnie poznaia? 

Po chwrli wahania jednak — ruszył 
wolno przed siebie. — Wszystko jedno 
— myślał ~~ czy mnie poznają, czy nie, 
bo i tak postawie na swojem-.. 

W Central i Służby Śledczej panował 
ruch n iebywały . Przyszedł iuż teletono 

gram z Królewskiej Huty, że Win te r łest 
w Warszawie, już zarządzono na niego 
obławę--

— Ja w sprawie Wintera — zwróci ł 
sie z legitymacja do urzędnika dyżurne 
go Żubr- — Przyjechałem właśnie z Kró 
lewskiej Huty i oddałem Win te ra agen 
towi nazwiskiem Saloni... 

— Saloni.-. — zastanowił sie urzędnik-
~ T o niech sie pan zwróc i do komisa
rza Kacprzaka, "To jest zwierzchnik Sa
loni ego 1 on właśnie prowadzi sprawę. 

— Kacprzak.-. Akurat do niego — po 
myślał Żubr-

— Jak ma na imie komisarz Kacprzak? 
— zapytał jeszcze urzędnika. 

— Stanisław... 
— Ten sam — mruknął do siebie 

Żubr-
Ale, nie namyślając się długo, opano 

wał lekkie drżenie nerwów i kazał się 
zameldować.-. 

— Jestem" Michał Żubr..Danie korni 
snrzu — rzekł, wszedłszy do gabinetu 

Kacprzaka, gdzie siedzieli dwa i inni 
agenci. — Przyjeżdżam z Królewskie j 
Huty i melduje posłusznie, ze zgłaszam 
się wi sprawie Wintera..-

Komisarz Kacprzak niedbale rzuci ł 
okiem na meldującego sie.-. 

— Niech pan siada. Co Dan zrobił do 
tychczas ? 

Żubr opowiedział krótko przebieg po 
droży z Królewskiej Hu ty do Warsza
wy, podając z pamięci dokładną treść te 
lefonogramów- oraz nazwisko agenta, 
któremu wskazał na dworcu w Warsza 
wie-

— No. dobrze — beknął komisarz Kac 
przak. — M y tu już dostaliśmy telefon 
od pańskiego zwierzchnika że Win te r 
przyjechał do Warszawy . Będziemy go 
'łapać. Od kiedy pan zna Win tera? 

~~ Od-., czterech lat-
— W jakiej sprawie zetknął sie P^n 

z n im po raz pierwszy? 
Żubr zastanowił się chwi le. To w ł a 

śnie by ło najniebezpieczniejszym mo
mentem, jakiego oczekiwał na warszaw 
skim bruku..-

Ale coś trzeba by ło odpowiedzieć. 
Od tego zależało całe powodzenie dal
szych posunięć, k tó rych tyle mógł zro
bić w Warszawie. Już zdążył sie ucie
szyć, że Kacprzak nie poznał go. już zdą 
ży ł sobie obrać drogę postępowania w c 
bec niego, ale wszystko zależało od te
go, czy Kacprzak nabierze do niego do 
statecznego zaufania, aby mu powierzać 
jak ikolwiek odcinek pracy, przeprowa
dzanej w Warszawie p rzy wy łapywan iu 
W in te ra i jego bandy-

— Pierwszy raz — zaczął wolno Żubr 
zetknąłem sie z Winterem w ..Gęsiar-
ce" na Solcu gdzie dałem mu ki lka do 
brych uderzeń drągiem, od k tórych po
szedł do szpitala. Ale i mnie wtedy po
strzeli l i-.. 

— Czy pan w tedy bv ł luz agentem? 
— Nie. Z amatorstwa.-. 
T w a r z Kacprzaka pojaśniała. 
— Dobrze. Będzie pan szukał na wa r 

szawskim terenie ludzi Wintera i jego 
samego i nie wątpię, że sie pan dobrze 
spisze-.. 

~~ Sądzę — rzekł grzecznie Żubr — że 
nie ma pan komisarz podstaw do tego 
zdania o mnie. Dotychczas jeszcze r.ie 
wykazałem sie niczem wiellciem. 

Praca agenta nie składa sie 7 rzc 
czy wielk ich. A po drugie — podoba mi 
się pan. Jest w panu coś z agenta-

Serce Żubra zabiło gwał townie t ra 
dości. Nareszcie! Nareszcie! 

— Kiedy mam zacząć? — zapytał 
służbiście-

~ Jeszcze dziś, bez względu na to, 
czy jest par. wypoczęty, czv nie. Będzie 
pan pilnował..- — Kacprzak zamydli ł się 
chwi lę — samego Wintera. N i e w iem, 
czy potraf i go pan znaleźć, al? sądzę, że 
raczej tak. 

T u spojrzał w oczy agenta, a widząc 
jego zadowolenie, uśmiechnął sie rów
nież-.. 

W tej chwi l i na biurku komisarza 
odezwał sie telefon. 

— Hal lo T a k . Dobrze. Niech pan 
chwile zaczeka przv słuchawce.-. 

— Panie Żubr Win te r Jest teraz na 

ul icy Pańskiej w kawiarn i SiapsioweJ. 
W ie pan, gdzie to jest 

— Wiem. 
~ No, to niech pan jedzie. Odvbv on 

par.u stamtąd umknął, będzie na Pana 
czekał Saloni, k tó ry panu powie , dokąd 
umknął.-. 

Zanim Kacprzak zaczął znów mówić 
do s łuchawki — Żubr był już za d rzw la 
m i -Wie l k iem i skokami zbiegł po sche
dach nadół, wyb ieg ł na ulice i skoczył 
w pierwszą wolną taksówkę, laka mu 
się nawinęła. 

— Pańska! — rzucił k rótko. 
Rozpierała go szalona radość. N ie ty l * 

ko. że nie poznali go. ale nawet obda 
rzy l i ca łkowi tem zaufaniem, będzie ści 
gał może chwyc i tego groźnezo amery 
kańskiego bandytę i może... może bę
dzie mógł umrzeć spokojnie-

Bo Michał Żubr poprzysiągł dozgon 
ną zemstę Feł iksowi Win te rowi . . . 

Taksówka podskakuje po Kró lew
skiej i wreszcie skręca w Zielona. 

— Któ ry numer na Pańskiej? — zapy 
tał w pewnei chwi l i szofer-

— Żaden. T u niech pan stanic-
Już zdaleka Żubr zobaczył Salonie-

go k tó ry spokojnym krok iem chodził opo 
dal knajpy Seapsiowej. 

— Jest? 
~- Jest. Siedzi i popija kawe z w ó d 

ką. Ale mam do pana mały interesik. 
Szef. znaczy, komisarz Kacprzak, kazał 
panu jeszcze zadzwonić z jakiegoś dy 
skretnego telefonu- Ja tu jeszcze przyp i l 
nuje tego cwaniaka, a pan mec'- ! ; 'zle 
dzwonić- (d c. n.) ł 

ł 

wej produkcji z pomocą. Obiecał wybudo
wać poprostu miasto filmowe, stworzyć wło 
skie Hollywood. II Duce jest stanowczy i o-
bietnicy dotrzymał. W stosunkowo krótkim 
czasie rozpoczęto prace przygotowawcze i 
oto niedługo potem cała zainteresowana fi l 
mem prasa przyniosła wiadomość, że ...w 
dniu 29 stycznia 1936 roku Benito Mussoli. 
ni położył kamień węgielny pod budowę 
wielkiego miasta filmowego położonego 9 
km. za Rzymem, które zbudowane zostanie 
na przestrzeni 600.000 m. kw. 

Mussolini zrozumiał jedną zasadniczą 
rzecz, za którą należy mu się uznanie całej 
włoskiej produkcji. Istnieje dużo ludzi, któ 
rzy mają wprawdzie pieniądze i chcieliby 
pracować w kinematografji, jednakże nikt 
nie ma tyle, żeby stworzyć odpowiednie wa 
runki. w których możnaby kręcić dobre f i l 
my. Wybudowanie odpowiedniego atelier 
wyposażenie go w aparaty niezbędnie po 
trzebne do 'ilmów dźwiękowych i zaopatrz* 
nie go w rekwizyty pociągnęłoby za sobą 

oJbrzyi.nle koszty, 
których jednostki nie byłyby w stanie p o 
kryć. I to Jest przeważnie największa b o 
lączka każdej młodej produkcji tilmowej. Ja 
sno zdał sobie z tego sprawę, włoski dykla 
tor i usunął tę przeszkodę, która nie pozwą 
lała dotychczas Włochom zabierać głosu na 
rynku potentatów filmowych. 

Prace nad budową tej potęgi filmowej 
idą raźno 1 według oficjalnych komunika
tów ukończone zostaną w pierwszej poło-i 
wie bieżącego roku. 

Tak więc dzięki zrozumieniu Mussolinle 
go będą już w czerwcu włoscy producenci 
mogli kręcić filmy w nowocześnie urzadzo 
nych ateliers, wyposażonych w cuda technl 
ki ostatnich lat, będą mogli przystąpić do 
najbardziej skomplikowanych zdjęć, posła-* 
dając na miejscu ogromne sale laboratoryj
ne, świetnie zaopatrzone w rekwizyty sale 
do zdjęć, w kino zainstalowane na miejscu 
— słowem Mussolini stworzył filmowcom 
warsztat pracy. 

Reasumując całokształt prac wszystkich 
prawie że państw, mających na ceru ulep
szanie poszczególnych warunków pracy fil* 
mowej, nasuwa się mimowoli pytanie: „dla 
czego tego rde praktykuje się u nas?" Nasz 
przemysł musi jeszcze ciągle sam bez Ja-* 
kiejkolwiek pomocy walczyć z kryzysem t 
brakiem odpowiednich funduszów na stwo
rzenie Jednei, ale zato dobrej placówki fil
mowej. 

Pi 
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